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fĘ p. min.
Prasa rządowa podkreśla pochwały, z który­

mi spotkała się polityka zagraniczna p. min. Be­
cka ze strony socjalistycznego rządu Szwecji. 
Przyznamy'się, że ten „argument" wcale nam 
nie przemawia do przekonania. Socjalizm nam 
nie imponuje, a poza tym powszechnie wiado­
mo, jaką rolę gra „język dyplomatów" w czasie 
oficjalnych przyjęć.

Nie mniej jednak warto się bliżej przypa­
trzyć ostatnim pociągnięciom p. min. Becka.

KIERUNEK N A PÓŁNOC.

Mamy tu do zarejestrowania trzy wydarzenia 
z ostatnich miesięcy: —  nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych z Litwą, wizyta w Sztokholmie 
i w Tallinie.

Uderza nas tu naprzód kierunek, w którym 
p. min. Beck rozwinął działalność. Jest to kie­
runek —  na północ. I kierunek —  właściwy.

Polska jest krajem bałtyckim. Ma wprawdzie 
tylko mady odcinek wybrzeża morskiego, ale 
nawet ten jego mały odcinek i nadto szereg poli­
tycznych i gospodarczych interesów z innymi 
państwami bałtyckimi, każą nam zmierzać do 
stworzenia w tej części Europy pewnego ustro­
ju międzynarodowego. Chodzi przede wszystkim 
o państwa bałtyckiego porozumienia: Litwę, Ło­
twę i Estonię. Są to państwa po prostu „do 
wzięcia". Potrzebują „patrona". I mogą go zna­
leźć albo w Rosji, albo w Niemczech, albo w Pol­
sce. Obecnie jest moment bardzo dla Polski do­
godny do pozyskania tych państw dla siebie... 
Dlatego wizyta p. ministra Becka w Tallinie 
była wizytą na czasie, a jeszcze pomyślniejszym 
wydarzeniem była normalizacja stosunków z Li­
twą,

Inaczej patrzymy na wizytę w Sztokholmie. 
Wprawdzie panuje tam —  choć nie rządzi —  
sympatyczny król, ale Szwecja należy już do in­
nego zespołu (z Danią i Norwegią, trochę z Ho­
landią), który stale nie będzie z Polską współ­
pracował. Ponadto morze łączy, ale i dzieli na­
rody. Oczywiście przyjemnie nam jest słuchać 
miłych słówek o Polsce z ust szwedzkich mężów 
stanu. Ale nie zapominajmy, że nasze żywotne 
interesy rozgrywają się gdzie indziej.

PARYŻ O POLSCE.

P. min. Beck zapoczątkował —  zdaje się 
serię wizyt. Jak dotąd, jeździł na północ. Sądzi­
my, że ją powinien kontynuować, ale w innym 
kierunku... P. min. Beck powinien wkrótce po­
jechać do Paryża.

Z wszystkich stolic świata Paryż jest w tej 
chwili stolicą, która nas najbardziej niepokoi. —  
W  nastroju mas i w stosunku do czynników ofi­
cjalnych do Polski zaszły tam ostatnio duże 
zmiany. Zaszły zaś w związku ze sprawą Czecho­
słowacji, t. j. Niemców sudeckich...

Zapewniał nas niedawno zastępca kanclerza 
Hitlera, p. Hess, że to tylko „miłość pokoju", 
którą płonie Hitler, ocaliła Europę pd wybuchu 
wojny światowej w związku z tą sprawą. Wolne 
żarty... Ocaliła ją Francja z Anglią. I to jest 
ich historyczną zasługą.

A  Polska?
Otóż to —  co robiła Polska w tym czasie...

Nikt właściwie nic pewnego nie wie, tym wię­
cej za to krąży plotek i domysłów. Mianowicie 
w Paryżu. Tak w prasie, jak w masach francu­
skich.

Paryż jest w tej chwili nastawiony do Pol­
ski nieprzychylnie, jeśli nie wrogo. „Renjamin- 
kiem" Paryża jest uratowana Czechosłowacja.

O Polsce mówi się źle i źle się pisze. Spotyka się 
nawet groźby pod jej adresem. Tyczy się to głów­
nie lewicy, ale i umiarkowane pisma coraz czę­
ściej pozwalają sobie na wycieczki przeciw War­
szawie. W  tym kierunku poszła ostatnio nawet 
umiarkowana w sądach „la Croix“.

To jest źle i to jest niepokojące... Nic nam 
nie pomogą gładkie frazesy p. Sandlera ze 
Sztokholmu, jeszcze m n i e j  nadzwyczajna 
uprzejmość okazana p. min. Beckowi przez pre­
zydenta Estonii, który był łaskaw sam osobiście 
oprowadzać go po wspaniałym parku prezyden­
ta. Jeśli nie chcemy iść z Rzeszą, musimy iść 
z Francją.

P. ŁUKASIEWICZ, CZY P. BECK?

Oczywiście najłatwiej, byłoby winić przed­
stawiciela Polski w Paryżu za to, co się we 
Francji o niej mówi i pisze. Poseł czeski p. 
Osusky, rozwija nad Sekwaną bardzo żywą i 
wielostronną działalność. Ostatnio wobec elity 
Paryża mówił w teatrze „des Ambassadeurs" 
na temat „zimnej krwi", którą Praga wykazała

w dniach krytycznych. I ma całą paryską pra­
sę za sobą. P. amb. Łukasiewicz wydał obiad 
na cześć prezydenta Lebruna. I prasę prawie ca­
łą ma zagniewaną.

P. Łukasiewicz więcej już nic nie zrobi. Choć 
by jeszcze wydał obiad na cześć p. Herriota 
lub p. Bluma... A  sprawa jest dość pilna. —  
W  tych krytycznych, decydujących dla środko­
wej Europy miesiącach nie możemy zostawiać 
Paryża na łasce samego ambasadora. Każdy 
dzień nieprzyjaznego dla Polski usposobienia, 
to —  pogarszanie naszej sytuacji międzynaro­
dowej i —  powiedzmy to otwarcie —  osłabianie 
naszego sojuszu z Francją.

Dlatego całkiem poważnie rzucamy pytanie: 
—  Czy p. min. Beck nie zechciałby zostawić 

północy w spokoju, a zwrócić się na Zachód? 
Czy nie byłoby dobrze, gdyby się w krótkim 
czasie wybrał do Paryża?

Sądzimy, że cała opinia Polski przyjęłaby 
wiadomość o tej jego wizycie z prawdziwą ra­
dością.

* J. P.

Niemcy żądają zwrotu
wszystkich kolonij

Londyn, 20. VI. (P A T ). Londyński „Sunday Referee" donosi, jakoby między Niemcami a 
W . Brytanią odbywały się nieoficjalne i nieobowiązujące rozmowy prowadzone przez osoby 
prywatne przy czym ze strony brytyjskiej podejmowane być one miały przez osobistości 
z city londyńskiej. Gazeta twierdzi, że rozmowy te spełzły na niczym z powodu nadmiernych 
żądań wysuwanych ze strony niemieckiej. Według „Sunday Reieree" Niemcy domagać się ma­
ją nie tylko zwrotu wszystkich dawnych kolonij niemieckiech, lecz żądać jeszcze innych kon- 
cesyj kolonialnych na obszarach Sudanu i Kenii. Jak wiadomo, Sudan zarządzany jest przez 
W . Brytanię wspólnie z Egiptem, jako kondominium, Kenia zaś jest kolonią brytyjską.

Polonia amerykańska
pozdrawia Polaków w Niemczech

Berlin, 20. VI. (PAT). Dzienniki polskie w 
Niemczech publikują dziś list nadesłany do Zwią- 
ku Polaków w Niemczech przez Radę Polonii ame­
rykańskiej w Chicago, w odpowiedzi na przesłane 
Polakom w Ameryce przez pierwszy Kongres Po­
laków w Niemczech w dn. 6 marca braterskie po­

zdrowienia i „pięć prawd Polaków", na tym kon­
gresie uchwalonych. List Rady Polonii amerykań­
skiej podkreśla, iż „prawdy rzucone przez Kon­
gres Polaków w Niemczech są słupami przewod­
nimi naszej drogi w przyszłość"^

 O0O------

Rokowania konkordatowe Litwy
Ryga, 20. VI. (PAT). Donoszą z Kowna: 

Arcybiskup Litwy Skwireckis wyjechał do Rzy­
mu w związku z rozpoczynającymi się tam ro­
kowaniami między Litwą a Stolicą Apostolską 
w sprawie zawarcia nowego konkordatu. — 
W  Rzymie bawią obecnie liczni biskupi litew­
scy, mianowicie biskup Kukta, Korosas oraz Bu- 
czys,

POJUTRZE RUSZĄ POCIĄGI NA LITWĘ.
Ryga, 20. VI. (P A T ). Donoszą z Kowna, że 

wszystkie prace nad uruchomieniem normalnej ko­
munikacji kolejowej polsko-litewskiej zostały już 
zakończone i 22 bm. ruszą pierwsze pociągi.

 oOo—— •

Partyjny dzień Prus [Wschodnich
Królewiec, 20. VI. (P A T ). W Królewcu odbył 

się partyjny dzień Prus Wschodnich, podczas któ­
rego przemówienia wygłosił zastępca kanclerza Hi­
tlera Rudolf Hess.

Król rumuński w Turcji
Bukareszt, 20. VI. (PAT). Ministerstwo dw o­

ru kom unikuje: Dnia 17 czerwca król Karol
wsiadł na ookład jaclitu „Luceafarur, który od ­
płynął w kierunku Bosforu. Dnia 18 czerwca o 
godz. 9. wsiedli na pokład w pobliżu miejsco­
wości Buiuk-Dere celem spotkania monarchy 
premier turecki Dżelal Bayar oraz minister 
spraw zagr. Rustu Aras, którzy towarzyszyli 
królowi do Stambułu. Dnia 19 czerwca król Ka­
rol dokonał wymiany poglądów z Kemalem Ata- 
turkiem, prezydentem republiki tureckiej.
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Rozmowy angielsko -  włoskie

Przed ważnymi decyzjami międzynarodowymi
i w sprawie Hiszpanii

Londyn, 20. VI. (PAT). W, odbytej w dniu 4 
czerwca rozmowie min. Ciano z lordem Pertli 
„Times" ujawnia następujące szczegóły: min.
Ciano miał oświadczyć, że po decyzji powziętej 
w Genewie i udzielającej członkom Ligi Narodów 
wolnej ręki co do uznania imperium włoskiego, 
rząd włoski miał nadzieję, iż rząd brytyjski uzna 
za możliwe dokonanie rychłego uznania suweren­
ności Włoch w Abisynii. Tego rodzaju krok znacz­
nie przyczyniłby się do wprowadzenia zawartego 
porozumienia w życie.

Ze swej strony rząd włoski w miarę możności 
lojalnie i chętnie wykonał swe zobowiązania za­
warte w porozumieniu, ale przedłużanie się woj­
ny w Hiszpanii i powolne postępy prac komitetu 
nieinterwencji opóźniły wycofanie ochotników 
z Hiszpanii, które premier Chamberlain wysunął 
jaka jeden z warunków porozumienia włosko*bry- 
tyjskiego. Min. Ciano ponownie zapewnić miał 
lorda Perth'a, że rząd włoski dąży do przeprowa­
dzenia wycofania ochotników, gdy tylko będzie 
to możliwe, ale przypuszcza, że w najlepszym ra­
zie będzie to sprawa bardzo długa i że byłoby po­
żałowania godne odwlekać wprowadzenie w życie 
porozumienia na czas nieokreślony. Po odbytym 
w ubiegłą środę posiedzeniu gabinetu lord Hali- 
fax miał dłuższą rozmowę z ambasadorem wło­
skim Grandim, przy czym miał oświadczyć, że w 
stanowisku brytyjskim nie zaszła żadna zmiana, 
rząd brytyjski jest równie zainteresowany jak 
i rząd włoski, aby porozumienie zostało uskutecz­
nione bez zbytecznej zwłoki. Zadawalające załat­
wienie wycofania ochotników z Hiszpanii pozo­
staje głównym warunkiem wprowadzenia porozu­
mienia w życie.

Na wtorkowym posiedzeniu podkomitetu nie­
interwencji W. Brytania nalegać będzie na bez­
zwłoczne wysłanie do Hiszpanii obu mieszanych 
komisyj celem przygotowania wycofania tych 
obcych ochotników. Prasa brytyjska sądzi, że ini­
cjatywa włoska spowodowana została życzeniem 
Włoch, aby gen. Franco jak najprędzej udzielone 
zostały prawa strony walczącej, aby mógł on w 
ten sposób ustanowić legalną blokadę wybrzeży 
hiszpańskich.

Walencja gotuje się 
do oblężenia

Paryż, 20. VI. (PAT). „Le Jour“ donosi z Wa­
lencji, że w dalszym ciągu w mieście tym panuje 
sytuacja wysoce krytyczna. Wiadomości o wzię­
ciu Castellon, a przede wszystkim przybycie do 
miasta tysięcy rannych i uchodźców, wywo-

Tarcia wśród socjalistów franc.
Paryż, 20. VI. (PAT):  Donoszą z departamen­

tów północnych Francji, iż wśród m iejscow ych  
organizacyj partii socjalistycznej S. F. I. O. co­
raz liczniej zdarzają się rozłamy na rzecz now o­
utworzonego stronnictiua skrajnie lew icow ego  
„Socjalistycznej Partii Robotniczo-Chłopskiej* 
spod znaku p. Marceau Pivert. Fakt ten zda­
wałby się świadczyć o poważnym  osłabieniu 
i rozbiciu w ew nętrznym  partii socjalistycznej, 
gdyż według dotychczasowych opinii p. Marceau 
Pivert posiadał głównie wpływy polityczne 
i zwolenników w okręgu paryskim i na połu­
dniu Francji. Federacje socjalistyczne z depar­
tamentów północnych uważane były zaś za głó­
wną podporę partii socjalistycznej i za starą 
gwardię partyjną.

Czy sprzeda dom żydowi?
Właścicielem domu w Krakowie przy ul. Flo­

riańskiej 22, jest G. Haussler, znany fabrykant 
skrzypiec. Jak się dowiadujemy, toczą się pertra­
ktacje o sprzedaż tego domu żydowi Turkelowi, 
kupcowi.b Ciekawe jest, czy p. Haussler, którego 
dwaj synowie są pastorami w hitlerowskich Niem­
czech, zdecyduje się na sprzedaż domu żydowi...

Hołd Bractwa Kurkowego miastu 
Krakowowi

W ubiegłą niedzielę przez ulice Krakowa prze­
szedł z sitdziby Bractwa Kurkowego przy ul. Lu­
bicz barwny pochód. Król kurkowy inż. Polaczek- 
Kornecki na czele Bractwa Kurkowego przeszedł 
poprzedzany przez poczty sztandarowe cechów pod 
wieżę Ratuszową, gdzie nastąpiło złożenie hołdu 
miastu przez Bractwo Kurkowe.

lało poważne zamieszanie. —  Dla umieszczenia 
rannych i uchodźców władze musiały zajmować 
całe domy, z których usuwano ludność. Ewakua­
cja szeregu urzędów publicznych z Walencji do 
Murcji wywołała protesty ze strony organizacyj 
anarchistycznych, które domagają się obrony Wa­
lencji aż do upadłego. Cała ludność miasta, nie 
wyłączając starców, kobiet i dzieci ponad 15 lat 
powołana zastała do pracy nad fortyfikacjami. —  
Dyktator komunistyczny, sprawujący rządy nad 
Walencją od czasu rewolucji, Fernandez, celem 
poskromienia ewentualnych odruchów niezado­
wolenia ze strony ludności, zażądał od władz cen­
tralnych pomocy wojskowej. W odpowiedzi na to 
rząd barceloński wysłał do portu walenckiego 
kilka okrętów wojennych, stacjonowanych dotych­
czas w bazie morskiej w Kartagenie. Okręty te 
jednak zaraz po przybyciu do portu Walencji zo­
stały zbombardowane przez samoloty nacjonali­
styczne. Według informacyj „Le Jour“, jeden 
z okrętów rządowych został zatopiony w porcie 
Walencji, drugi zaś jest poważnie uszkodzony 
przez bomby. Poza tym miasto stale jest pod 
obstrzałem eskadr gen. Franco.

Powstańcy panami sytuacji
Salamanka, 20. VI. (PAT). Komunikat głów­

nej kwatery wojsk gen. Franco głosi, że na fron-

Warszawa, 20, VI (Tel. wł.). Korespondent dy­
plomatyczny „Sunday Dispatch“ donosi, że prem. 
Chamberlain pracuje obecnie nad przeprowadze­
niem nowego planu pacyfikacyjnego Europy. We­
dług tego korespondenta premier odbył rozmowy 
z ambasadorami Stanów Zjednoczonych, Francji, 
Niemiec, Włoch i Polski, z którymi przedyskutował 
wytyczne swego planu, Korespondent nie podaje

Londyn , 20. VI. (PAT). W  piątek, dnia 17 
czerwca odbywały się w Irlandii powszechne 
w ybory do sejm u irlandzkiego. Ze względu na 
proporcjonalny system wyborczy, obliczenia 
wyników i ustalenie liczby mandatów, przypa­
dających poszczególnym stronnictwom, trwało 
trzy dni tak, iż ostateczne rezultaty ogłoszone 
zostały, dopiero w dniu dzisiejszym. W ynika 
z nich, że De Valera osiągnął wielkie zwycięstwo. 
Z ogłoszonych dotąd 101 rezultatów na ogól­
ną liczbę 138 posłów dc sejm u irlandzkiego,

Warszawa, 20. VI. (Telef.) Dziś rano zgłosił się 
u prokuratora Sądu Okr. w Warszawie, b. poseł 
Edward Idzikowski, skazany na 5 lat więzienia 
i wypuszczony na wolną stopę razem z Michalskim. 
O Idzikowskim mówiono, że się ukrywa, a nawet,

Kto bodzie marszałkiem Sejmu?
Warszawa, 20. VI. (Telef.) W związku z mają­

cymi się odbyć w środę wyborami nowego mar­
szałka Sejmu krążą w kuluarach sejmowych licz­
ne pogłoski na temat kandydatur na stanowisko 
marszałka. Według tych pogłosek zarówno pułk. 
Sławek jak i pułk. Miedziński wicemarszałek Sej­
mu, nie zgodzili się na postawienie ich kandyda­
tur. Wobec tego najczęściej wymienia się obecnie 
nazwiska wicemarszałka Schaetzla i ministra Ko- 
ściałkowskiego, przy czym utrzymują, że ten ostat­
ni ma największe szanse wyboru. (Patrz str. 6).

„Dni Morza44
Warszawa, 20. VI. (TeL). Ustalono szczegóły 

programu „Dni Morza", organizowanego pod

cie Teruel po zwalczeniu oporu przeciwnika woj­
ska gen. Franco zajęły stanowiska w  dolinie po­
toku Peflafolora.

Na froncie Castellon wojska gen. Franco oczy­
ściły teren na południe od Villa Real, biorąc do 
niewoli 255 żołnierzy i zajmując stanowiska na 
zachód od Villa Real. Również na południe od 
Mijares zajęto nowe stanowiska i wzięto około 
stu jeńców.

Na odcinku Penarroja natarcie wojsk gen. 
Franco trwa. Zajęto szereg szczytów, wzięto do 
niewoli 363 milicjantów.

Samoloty gen. Franco zbombardowały ele­
ktrownię portu w Walencji oraz port w Barcelo­
nie, gdzie bomby trafiły w kilka statków oraz w 
stocznię. W portach Walencji i Tarragonu bomby 
trafiły w składy materiałów wybuchowych, które 
stanęły w płomieniach.

Narodowa Hiszpania organizuje ruch 
turystyczny

Paryż, 20. VI. (P A T ). Donoszą znad granicy 
hiszpańskiej, że władze gen. Franco otworzyły 
granicę hiszpańską na odcinku San Sebastian dla 
ruchu turystycznego. Jednocześnie korespondenci 
prasy paryskiej z Salamanki donoszą, iż rząd gen. 
Franco zamierza położyć w tym roku poważny 
nacisk na organizację ruchu turystycznego.

szczegółów planu, twierdzi jednak, że poprzedzą 
go wysiłki mediacyjne zmierzające do spowodowa­
nia rozpoczęcia rokowań między Francją a Anglią, 

i że celem inicjatywy Chamberlaina jest dopro­
wadzenie do pokojowego rozwiązania w kwestii 
stosunku Niemiec do państw w Europie Środkowej 
i Wschodniej w ogóle, a do Czechosłowacji w szcze­
gólności.

partia De Yalery uzuskala 58 mandatów} partio 
opozycyjna Gosgrave'a 32 mandaty, labourzyści 
5 i niezależni 6 mandatów , Jak dotąd widać De 
Valera posiada bezwzględną przewagę nad 
wszystkimi innymi ugrupowaniami razem. Jeśli 
wynik wyborów w pozostałych okręgach będzie 
podobny, to nie należy' wątpić, że De Valera 
osiągnie około 80 mandatów, uzyskując tym sa­
m ym  loiększość niezależną zupełnie cd napar­
cia, labourzystów , z którego poprzednio korzy­
stał.

że zbiegł za granicę. Idzikowski przybył do urzę­
du prokuratorskiego w towarzystwie żony. Proku­
rator wydał polecenie odprowadzenia Idzikowskie­
go do więzienia.

protektoratem P. Prezydenta R. P. i naczelnego 
wodza marsz. Śmigłego. Obchód tegoroczny or­
ganizuje się pod hasłem żądania powszechnych  
i oboiuiązkowych świadczeń na rzecz budowy 
marynarki wojennej. Program uroczystości war* 
szawskich obejm uje nabożeństwo w  świątyniach 
wszystkich wyznań, zgromadzenie obywatelską 
na pi. marsz. Piłsudskiego, defiladę statkń'v 
i łodzi na W iśle przed przedstawicielami wła , 
oraz festyn luclowy. Z okazji „Dnia Morza" 
ganizowany będzie 29 b. m. wyścig kolarski ^ * 
marsz. Piłsudskiego. Sprzed gmachu Cenram " 
go Instytutu W ychow ania Fiz. na Bielanach '  U 
ruszy do Gdyni 50 cyklistów. W  obchod®
„Dnia Morza" w  Gdyni wezmą udział czl°*J■ 
w ie rządu. Z W arszawy i innych w ięks. J 
miast Polski przybędą na 29 b. rn. do Gdy,n 
ciągi popularne, j

Nowy angielski plan
pacyfikacji Buropy

Klęska socjalistów w Irlandii

Idzikowski zgłosił sio do prokuratora

o -
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Akademia ku a d  św. Andrzeja Bobciiw stolicy
Warszawa, 20. VI. (P A T ). W niedzielę o godz. 

13 w Wielkiej Sali Domu Katolickiego im. Piusa 
XI, zorganizowały Archikatedr alny Instytut Akcji 
Katolickiej, Stowarzyszenie Jedności Katolickiej 
oraz Komitet Przyjęcia Relikwi św. Andrzeja Bo- 
boli, uroczystą akademię ku uczczeniu relikwii 
świętego.

Wokół Wielkiej Sali Domu Katolickiego stanęło 
kilkadziesiąt pocztów sztandarowych organizacyj 
„A kcji Katolickiej** a po środku sali, za podium 
na tle purpurowego krzyża zawieszono portret św. 
Andrzeja Boboli, otoczony girlandami białych 
i czerwonych kwiatów. Po obu stronach krzyża po­
stumenty przybrano flagami o barwach państwo­
wych i papieskich.

W loży honorowej z lewej strony podium zajęli 
miejsca przedstawiciele władz państwowych z mar­
szałkiem Senatu Prystorem i wicemarsz. Sejmu 
Schaetzlem. W loży z prawej strony zasiedli przed­
stawiciele władz duchownych z nuncjuszem apo­
stolskim ks. arcybiskupem Cortesim i arcyb. ks. 
kardynałem Rakowskim na czele. Na sali zajęło 
miejsca licznie reprezentowane duchowieństwo 
świeckie i zakonne, organizacje, stowarzyszenia 
oraz tysiączne tłumy publiczności, zapełniające 
szczelnie salę, balkony i wszystkie krużganki.

Uroczystą akademię zainaugurowała orkiestra 
hymnem narodowym i hymnem papieskim, po czym 
słowo wstępne wygłosił prezes Stowarzyszenia 
Jedności Katolickiej Wł. Sobański,

Następnie orkiestra wykonała „Stabat Mater" 
Rosiniego, po czym zabrał głos O. Jan Rostworow­
ski, wygłaszając przemówienie n. t. „Św. Andrzej

Warszawa, 20. VI. (Telef.) Sąd Apelacyjny 
przesłał pełnomocnikom doc. Stan. Cywińskiego 
motywy wyroku. Trybunał stwierdza w nich, że 
na podstawie całokształtu okoliczności ujawnio­
nych w materiale sądowym doszedł do przekona­
nia, iż ustalenia faktyczne Sądu Okr. oraz wnioski 
z nich wysnute są słuszne, a zatem wina oskar­
żonego stwierdzona, jednak wywodów Sądu Okrę­
gowego uzasadniających wymiar kary Sąd Apela­
cyjny nie podziela.

Nie uwzględniono zarówno apelacji oskarżone­
go Cywińskiego jak i prokuratora z następujących 
względów: Cytat o obwarzanku przytoczony w in­
kryminowanym artykule należał do śp. marsz. P ił­
sudskiego i o tym oskaż. Cywiński wiedział. Z pro­
tokołu oględzin dziennika „Czas" wynika, że pod­
czas przyjęcia w Belwederze w dniu 29 listopada 
1931 r. śp. marsz. Piłsudski wypowiedział do dele­
gacji młodzieży akademickiej m. i. te słowa:

„A  śmiali się ze mnie ludzie, gdy mówiłem im, 
że Polska to taki obwarzanek: je j wszystko po 
brzegach". Słów tych użył ś. p. marsz. Piłsudski 
w rozmowie z Ksawerym Pruszyńskim, który w 
kilka dni później ogłosił je w dzienniku „Czas". 
Po kilku latach już po śmierci ś. p. marsz. Pił­
sudskiego porównanie Polski z obwarzankiem po­
twierdził Pruszyński w „Wiadomościach Litera­
ckich". Oskarżony Cywiński czytając w książce 
Wańkowicza pod tytułem „C. O. P." słowa o ob­
warzanku, wiedział że cytat należy do ś. p. marsz. 
Piłsudskiego. Oryginalność porównania, słowo ob­
warzanek, przy równoczesnym skojarzeniu tego sło­
wa z Polską i autorem tego powiedzenia wypaść 
Z pamięci nie mogą, to też wyjaśnienia osk. Cy­
wińskiego, że przypisał to Mackiewiczowi Sąd Ape­
lacyjny odrzuca jako niewiarygodne. Po stwierdze­
niu świadomości działania osk. Cywińskiego Sąd

Mor. Ostrawa, 20. VI (P A T ). W niedzielę od­
był się w Czeskim Cieszynie w sali polskiego do­
mu reprezentacyjnego „Polonia" wiec przedwpiso- 
wy zwołany przez Związek Polaków w Czechosło­
wacji.

W czasie przemówienia obecny na sali komisarz 
policji rozwiązał zebranie wzywając obecnych do 
rozejścia się. Decyzja przedstawiciela policji wy­
wołała niesłychane oburzenie. Zebrani poczęli pro­
testować, po czym w karnym szeregu na znak pro­
testu zaintonowali rotę. Komisarz policji wezwał 
na salę silny oddział policji, która przystąpiła przy 
pomocy karabinów do opróżnienia sali. Zebrani ro­
zeszli się dopiero po odśpiewaniu „Roty", wzno­
sząc je szcze  na ulicy entuzjastyczne o k rz y k i__
„N ie ch  żyje Związek Polaków", „Niech żyje auto­
nomia".

 000------

Bobola, a dziejowe posłannictwo Polski", w któ­
rym skreślił historię św. Męczennika, jego rolę 
w życiu naszych kresów wschodnich oraz zasadni­
cze zadania Polski jako przedmurza chrześcijań­
stwa i kultury zachodniej.

Z kolei art. dram. Józef Śliwicki zadeklamo­
wał utwór: „Prorok wolności", osnuty na tle ży­
cia św. Andrzeja.

Witany rzęsistymi oklaskami publiczności 
wstąpił następnie na trybunę nuncjusz apostolski 
ks. arcybiskup Cortesi, wygłaszając w języku fran­
cuskim przemówienie o życiu i zasługach św. Mę­
czennika.

Akademię zakończył „Marsz uroczysty".

Relikwie św. Andrzeja Bobati
przeniesione do Sto&oła i .  i .  Jezuitów

Warszawa, 20. VI. ( Tel.). D ziś o  god z . 10 rano 
w  k oście le  arcliikateclra ln ym  św . Jana M szę św . 
p on ty fik a ln ą  o d p ra w ił ks. b isk u p  N iem ira , a 
k azan ie  w y g ło s ił k a n c lerz  k u rii m etropol. ks. 
prałat C h orom ań sk i, k reśląc w  s łow a ch  tch ną- 
cy ch  w iarą  i siłą  p rzek on a n ia  p rzezn aczen ie  
d z ie jo w e  P o lsk i na tle ży w ota  i m ęczeń stw a  
św . A n d rz e ja  B o b o li. O goclz. 16.30 w śró d  b ic ia  
d z w o n ó w  rozp oczę ła  się. w ie lk a  p ro ce s ja  z re li­
k w ia m i św . M ęczen n ik a  z k o śc io ła  arch ikate- 
d ra ln e g o  do k a p licy  0 0 .  Jezu itów  p rzy  ul. R a ­
k o w ie ck ie j. Cała b a rd zo  d łu g a  trasa p roces ji 
u d e k o ro w a n a  by ła  fla ga m i o ba rw a ch  n a ro d o ­
w y ch . W z d łu ż  całe d ro g i g ro m a d z iły  się na c h o ­
d n ik a ch  liczn e  rzesze w ie rn y ch .

Apelacyjny pisze w uzasadnieniu, że obraza ś. p. 
marsz. Piłsudskiego godzi w najświętsze uczucia 
narodu, a tym samym obraża i sam naród, tak jak 
tego wymaga dyspozycja at. 152 k. k. Słusznie 
Śąd Okr. przyjął, że wyi’az kabotyn jest lżący 
i szydzący, bo takie jest jego znaczenie w słowni­
ctwie polskim i w pojęciu szerokich mas naszego 
społeczeństwa. Uzmysławia to powiedzenie tak u- 
jemne cechy ludzkiego charakteru, że ściągają 
one na daną osobę pogardę.

Nie budzi wątpliwości fakt, że zniewaga na­
stąpiła publicznie. Sąd Apelacyjny przyjął za 
prawdę tłumaczenie się Cywińskiego, że nie chciał 
bezpośrednio popełnić obrazy narodu. Zdając so­
bie sprawę z tego, jak ś. p. marsz. Piłsudski jest 
czczony przez naród przewidywał i godził się 
z tym, że w ten sposób lży i wyszydza naród pol­
ski. Słusznie Sąd Okr. odrzucił twierdzenie osk. 
Cywińskiego, że użycie słowa „kabotyn" stałoby 
w sprzeczności z poprzednim stosunkiem osk. Cy­
wińskiego do śp. marsz. Piłsudskiego. Osk. Cy­
wiński odbrązowiał, jak to wynika z artykułu, 
jedynie ś. p. marsz. Piłsudskiego, nie czynił nato­
miast tego w stosunku do innych osób, które jego 
zdaniem odbudowały państwo polskie jak Roman 
Dmowski. Nie można mówić, jak to czyni Sąd Okr.
0 niskich pobudkach. Wchodziły tu w grę raczej 
instynkt polityczny osk. Cywińskiego. Jako oko­
liczność obciążającą Sąd przyjął silne napięcie złej 
woli a jako łagodzącą dotychczasowe zasługi dużej 
wartości w dziedzinie budzenia ducha polskiego.

Obszerne zawarte na 10 stronach umotywowa­
nie yotum separatum sędziego Rybińskiego, który 
—- jak wiadomo — opowiedział się za unieważnie­
niem osk. Cywińskiego nie zostało ujawnione
1 jest przeznaczone jedynie dla użytku Sądu.

Nadużycia wyborcze?
Bratisława, 20. VI (PA T) Prasa słowacka i nie­

miecka w Słowacji przynosi wiadomości o naduży­
ciach wyborczych, jakich dopuszczali się członko­
wie stronnictw czeskich, w szczególności członko­
wie stronnictwa narodowo-socjalistycznego pod­
czas wyborów gminnych w Bratysławie. Fałszowa­
li oni legitymacje wyborcze rozdając je swoim 
zwolennikom, którzy głosowali po kilka razy przed 
różnymi komisjami wyborczymi. Pisma, które pi­
sały o tych nadużyciach uległy konfiskacie.

Ks. Hlinka odniósł miażdżące 
zwycięstwo

Bratisława, 20. VI. (P A T ). Odpowiadając na 
twierdzenia niektórych pism czeskich, jakoby au-

tonomiści słowaccy ponieśli przy ostatnich wybo­
rach gminnych znaczne straty w stosunku do wy­
borów do parlamentu w 1935 r. „Slovak" stwierdza, 
że w 328 gminach, w których odbyły się wybory 
do samorządów w dn. 12 bm. stronnictwo ks. Hlin- 
ki uzyskało 124.994 głosów. W tych danych gmi­
nach stronnictwo to uzyskało przy wyborach do 
parlamentu 115.344 głosów razem ze słowackim 
Stronnictwem Narodowym. Zysk stronnictwa ks. 
Hlinki bez odliczenia głosów Stronnictwa Narodo­
wego wynosi więc 9.640 głosów. Wynik ten nie 
obejmuje gmin, w których zostały podane tylko 
jednolite listy kandydatów stronnictwa ks. Hlinki. 
Po doliczeniu głosów uzyskanych w tych gminach 
zwycięstwo stronnictwa ks. Hlinki a tym samym 
zwycięstwo słowackiej idei narodowej ujawni się 
w sposób jeszcze bardziej zdecydowany.

Niemcy o demobflizacji
Berlin, 20. VI. (P A T ). Z niedowierzaniem przy­

jęto w Berlinie krótką wiadomość z Pragi, oznaj­
miającą o zniesieniu stanu częściowej mobilizacji 
w Czechosłowacji. Z ostatniego zdania komunikatu, 
iż „dalsze wyszkolenie rezerw odbędzie się na dro­
dze normalnej", wnioskują w berlińskich kołach 
politycznych, iż Praga zwalnia jedną część rezer­
wistów, ściągając natomiast na ich miejsce innych, 
tak, że faktyczna sytuacja wojskowa w Czechosło­
wacji nie ulegnie przez to zmianie.

Przed pogrzebem marsz. Cara
Warszawa, 20. VI. (P A T ). Dziś o godzinie 9 

min. 30 rano ks. Korniłowicz odprawił w kaplicy, 
w której spoczywają zwłoki marszałka Cara cichą 
Mszę św. żałobną. Na nabożeństwie obecna była 
rodzina, marszałek Senatu Prystor, urzędujący 
wicemarszałek Sejmu Schaetzel i wielu innych 
dostojników państwowych.

Wyprowadzenie zwłok ś. p. marszałka Sejmu 
Cara, nastąpi w poniedziałek 20 bm. o godz. 21 
z kaplicy w gmachu Sejmu do katedry św. Jana.

Uroczyste nabożeństwo żałobne odprawione bę­
dzie w katedrze we wtorek 21 czerwca o godz. 10.

Po nabożeństwie żałobnym uformuje się kon­
dukt żałobny. Kondukt zatrzyma się przed pierw­
szą. bramą na Powązkach. Zwłoki marszałka St. 
Cara złożone będą w grobie rodzinnym.

Giełda> warszawska
Warszawa, 20. V. (Telef.). Giełda dewizowa: — 

Holandia 294.35, Berlin 213.07, Bruksela 90.25, 
Gdańsk 100.00, Londyn 26.37, Mediolan sprzedaż 
28.03, kupno 27.89, Nowy Jork 5.30 3/8, Paryż 
14.82, Praga 18.44, Sztokholm 136.00, Zurych 121.90 
marka niemiecka srebrna sprzedaż 101.00, kupno 
95.00.

Papiery procentowe: 3 proc. pożyczka premio­
wa inwestycyjna pierwszej emisji 81.63, drugiej 
emisji 82.75, d.olarówka 42.50, 4 proc. konsolida­
cyjna 67.00, 4 i pół proc. wewnętrzna państwowa
65.38, 5 proc. konwersyjna 71.00, 5 proc. kolejowa 
konwersyjna 68.50.

A kcje: Bank Polski 119.50, Cukier 33.25, Węgiel
27.38, Lilpop 74.00, Starachowice 35.75, Żyrardów 
48.50.

KOMUNIKACJA LOTNICZA WARSZAWA —  
BUDAPESZT.

Warszawa, 20. VI (Telef.) Czynione są ostat- 
tnio przygotowania do uruchomienia linii lotniczej 
Warszawa— Budapeszt. Pierwszy samolot z W ar­
szawy do Węgier odleci prawdopodobnie już 4 lip- 
ca rozpoczynając regularną linię lotniczą między 
Polską a Węgrami. Czas trwania lotu z Warszawy 
do Budapesztu ma wynosić 2 do 2 i pół godzin. —  
Trasa lotu prowadzi przez n Czechosłowację. Koszt 
podróży od osoby wyniesie 150 do 175 zł.

Powódź zbliża sie do Hankou
Tokio, 20. VI. (P A T ). Ag. Domei donosi: jedna 

trzecia część miasta Kiugiang zalana została wo­
dami wezbranej Jangtse. Stan wody na rzece pod­
nosi się stale i wkrótce klęska powrodzi zagrażać 
będzie Hankou. Wylew Rzeki Żółtej uległ nato­
miast zahamowaniu w północnych częściach pro­
wincji Honan.

FRANCUZI W ARMII CHIŃSKIEJ?
Tokio, 20. VI. (P A T ). Ag. Domei komunikuje: 

Francuska pomoc dla marsz. Czang-Kai-Szeka 
nadal jest udzielana wbrew zapewnieniom rządu 
francuskiego. Wedle informacyj, otrzymanych 
w Tokio, do Hankou w początkach czerwca przy­
było poza 60 samolotami sowieckimi, 30 samolo­
tów francuskich, przeważnie bombardujących. Po­
nadto do m. Yunnanfu przybyła pewna ilość lo t­
ników francuskich, którzy dotychczas brali udział 
w wojnie domowej w Hiszpanii po stronie rządu.

Motywy wyroku w sprawie
doc. Cywińskiego

Walka o polskość Zaolzia



Str. 4 „GŁOS NARODU1' z dnia 21 czerwca 1938 r, Nr 16!!

Wiadomościnwmntommmmmmwnn  ....   mmsSamomm

Uznanie ks. biskupa Adamskiego 
dla P. Radia

W związku z ostatnimi audycjami religijnymi 
P. Radia, Dyrekcja P. Radia otrzymała od ks. Bi­
skupa śląskiego St. Adamskiego list, w którym pro­
tektor Komisji Audycyj Religijnych, powołany 
przez najwyższe czynniki kościelne w Polsce do 
czuwania nad wszystkimi tymi audycjami P. Ra­
dia, które noszą charakter religijny, pisze w ten 
sposób:

„Korzystam ze sposobności, aby władzom P. Ra­
dia wyrazić podziękowanie i uznanie za zorgani­
zowanie doskonałe audycyj z Watykanu w czasie 
kanonizacji Błogosławionego Andrzeja Boboli. —  
Audycja zbliżyła społeczeństwo polskie do Waty­
kanu, a Polskie Radio na tym polu niewątpliwie 
zdobyło sobie zasłużone uznanie".

Podkreślić należy, że P. Radio zorganizowało 
też specjalną służbę mikrofonową, dzięki której 
cała Polska uczestniczyć mogła w hołdzie skła­
danym relikwiom świętego męczennika od chwili 
przybycia relikwij do Polski. Nadano ogółem 
osiem transmisji: z Krakowa, Katowic, Łodzi, Po­
znania i Warszawy, oraz specjalną pogadankę w 
audycji porannej dla szkół opracowaną przez ks. 
prof. Jasiewicza,

Uroczyste otwarcie Muzeum Narodowego 
w stolicy

W  niedzielę odbyło się w W arszawie otwar­
cie Muzeum Narodowego. Na uroczystość przy­
był Pan Prezydent Rzplitej. Po przemówieniu 
prezydenta miasta Starzyńskiego nastąpił właś­
ciwy akt otwarcia muzeum, którego dokonał Pan 
Prezydent, podpisując sporządzony na perga­
minie i zaopatrzony pieczęcią miasta stołecznego 
akt, oddający społeczeństwu w wieczne posiada­
nie Muzeum Narodowe. Pan Prezydent po pod­
pisaniu aktu oprowadzany przez prezydenta 
miasta i dyrekcję Muzeum Narodowego, zwiedził 
z żywym zainteresowaniem główniejsze sale 
muzeum. Projektowany początkowo z okazji 
otwarcia gmachu Muzeum Narodowego raut, 
który miał wydać prezydent miasta, nie odbył się 
z powodu żałoby po śmierci śp. wicemarszałka 
Cara.

Konkurs na gmach Polskiego Radia 
w Warszawie

P. Radio za pośrednictwem Stowarzyszenia 
Architektów Rzeczypospolitej Polskiej (S. A. R. 
P.) — Oddziału W arszawskiego w roku ubie­
głym ogłosiło konkurs ograniczony na gmach 
P. R. w Warszawie, do którego zaprosiło inży- 
nierów-architektów: B. Lacherta i J. Szanację, 
T. Łobosa, K. Marczewskiego i Z. Skibniewskie- 
go, prof. Pniewskiego oraz prof. R. Świerczyń- 
skiego. Złożone projekty stoją na ogół na bardzo 
wysokim ppziomie i świadczą o dokładnej znajo­
mości tematu oraz o wielkim wysiłku twórczym 
pp. architektów, biorących udział w  konkursie.

Sąd konkursowy na posiedzeniu w dniu 13 b. 
m. uznał, że żaden z pięciu zgłoszonych na kon­
kurs projektów nie nadaje się do realizacji bez 
istotnych zmian. Natomiast projekt prof. B. 
Pniewskiego, obok wartości artystycznych posia­
da słuszne zajożenie natury praktycznej i ideo­
wej, które mogłyby posłużyć jako wytyczne do 
dalszego opracowania projektu gmachu P. R., 
z uwzględnieniem urbanistycznej, architektoni­
cznej i użytkowej strony zadania.

Jedlitiski skazany na półtora roku 
wiezienia

W niedzielę w południe został ogłoszony w Są­
dzie Okręgowym w Przemyślu wyrok w toczącym 
się od kilkunastu dni procesie mgr. Jedlińskiego. 
Sąd uznał oskarżonego winnym przestępstwa kie­
rowania związkiem, który terrorem i gwałtem w 
drugiej połowie sierpnia 1937 roku podczas t. zw. 
strajku rolnego w powiecie jarosławskim i prze­
worskim powstrzymywał ludność idącą do miast, 
niszcząc przy tym niesione produkty. Sąd skazał 
oskarżonego na rok i sześć miesięcy więzienia z za­
liczeniem aresztu śledczego. Wniosek obrony o 
uchylenie środka zapobiegawczego zgodnie z wnie­
sionym sprzeciwem prokuratora został odrzucony, 
wobec czego Jedliński pozostanie nadal w wię­
zieniu.

lam ów
EGZAMIN? w  in s ty tu c ie  w y ż sz e j k u l ­

t u r y  RELIGIJNEJ. Po u roczystym  zakończeniu  
roku  szkolnego odbyw ają  się w  Instytucie W yższej 
K ultury R elig ijn ej egzam iny dla słuchaczy zw ycza j­
nych  i nadzw ycza jnych . O dbędą się one rów nież po 
w akacjach  z początk iem  roku  szkolnego.

WIELKIE WIDOWISKO OBRZĘDOWE Jędrzeja
Cierniaka p. t. „H anusine w esele“ w ysnute ze zw y­
czajów , p ieśni i m uzyki ludu  ziem i tarnow skiej —  
urządził w 'so b o tę  w  sali Sokoła  I. Zespół teatralny 
pracow n ików  Z ak ładów  P rzem ysłow ych  R om ana 
księcia Sanguszki. P iękne to w idow isk o opracow ali

Cerkiew husycka w  Czechosłowacji
(Korespondencja własna „Głosu Narodu").

Praga, 14 czerwca.
W styczniu 1920 roku, w miejscowości Smichow, 

położonej na przedmieściu Pragi odbyło się ze­
branie „Klubu zreformowanych katolickich księ­
ży czeskich" (tak nazywało się to stowarzyszenie), 
by założyć nowy „Narodowy kościół czecho-słowac- 
ki". Decyzja zapadła 140 głosami przeciw 66. —- 
Przed tym ważnym poniekąd dla Czechosłowacji 
wydarzeniem w ciągu dwóch tygodni toczyły się 
pertraktacje tego „Klubu" ze Stolicą Apostolską, 
gdyż „zreformowani" prosili Ojca św. o zezwolenie 
na zmianę dwóch punktów ustroju Kościoła. Prze­
de wszystkim chcieli, by Ojciec św. zniósł instytu­
cję celibatu, oraz by zezwolił na zastąpienie w li­
turgii łaciny językiem czeskim. Stolica Apostolska 
odrzuciła te postulaty. Postanowiono więc zerwać 
ze stolicą Apostolską. Założono kościół narodowy. 
Ta nowa instytucja została potępiona przez Ojca 
św. w specjalnym dekrecie.

Trzeba wyjaśnić, że do założenia tego „kościoła 
narodowego" przyczyniła się w dużym stopniu 
agitacja w czasie i po zakończeniu wojny świato­
wej za jednością narodu i wolnością narodu cze­
skiego. Nawet niektórzy księża ulegając tej agita­
cji, oświadczali się częściowo za „niepodległością" 
w dziedzinie religijnej.

USUNIĘCIE ŁACINY TŁUMACZONO 
POTRZEBĄ JEDNOŚCI JĘZYKOWEJ.

zerwanie zaś z Watykanem miało rzekomo ułatwić 
zjednoczenie całego narodu. Księża zebrani w Smi- 
chowie postanowili uwolnić się od zależności od 
Rzymu przez utworzenie „Kościoła Narodowego 
Czecho-Słowackiego", jednak równocześnie obiecy­
wali sobie zachować główne wytyczne doktryny i 
moralności katolickiej. Przywódcą tego nowego ru­
chu był duchowny Farsky, który ułożył „Podręcz­
nik nauki religii" coś w rodzaju nowego katechiz­
mu. Na skutek silnej propagandy do nowego „ko­
ścioła" zdołano w ciągu pierwszego roku wcią­
gnąć przeszło pół miliona wyznawców. Ci nowi ad­
herenci rekrutowali się przeważnie z okolic, w któ­
rych dotychczas —  rzecz charakterystyczna —  
szerzyło się wolnomyślicielstwo. Parlament praski 
poparł apostatów i oddał do ich dyspozycji wiele 
kościołów. By przyspieszyć rozwój „narodowego 
kościoła", władze zwolniły go od płacenia jakich­
kolwiek podatków.

W 1921 roku „Narodowy Kościół" liczył 525.000 
członków, z czego 440.000 w samych Czechach. Po 
pewnym czasie stwierdzono, że do kościoła naro­

dowego należy 900.000 członków, a z tej liczby 600 
tys. z Czech. Wśród członków było 700 Niemców 
i 800 Rosjan.

Zdawało się, że ta nowa instytucja religijna 
jest na drodze świetnego rozwoju. Lecz to był już 
jej punkt kulminacyjny. Po zgonie przywódcy „Ko­
ścioła Narodowego", Farskiego, który był organi­
zatorem tego ruchu od samego jego początku, licz­
ba „wyznawców" zaczęła stopniowo spadać.

Farsky podzielił cały kraj na cztery biskupstwa.

„BISKUPÓW" WYBIERALI SAMI WYZNAWCY.
Powstało jednak zagadnienie, kto udzieli sakry 
biskupiej tym nowym „biskupom", wybranym przez 
wyznawców. Sprawę tę rozstrzygnięto w ten spo­
sób, że zwrócono się do serbskiego Kościoła pra­
wosławnego o sakrę biskupią. I rzeczywiście pierw­
szy biskup „narodowego kościoła" czechosłowackie­
go otrzymał sakrę z Kościoła prawosławnego. Jed­
nakowoż Serbowie zażądali, by narodowy kościół 
czechosłowacki był filią Kościoła prawosławnego. 
Groziło to nową schizmą „narodowemu kościołowi. 
Dodać też należy, że generalne biskupstwo mie­
ściło się we wschodnich Czechach, a biskup, który 
był „patriarchą", rezydował w Pradze.

Z biegiem lat okazało się, że odstępstwo od 
prawdziwej wiary było nieszczęściem dla narodu. 
Już samo odstępstwo spowodowało naruszenie do­
gmatów i

WYWOŁAŁO NOWE HERETYCKIE 
ODCHYLENIA.

Bóstwo Chrystusa było w różnoraki sposób poj­
mowane, a Jan Huss zajął główne miejsce w no­
wym kościele jako bohater i męczennik czeski za 
wiarę. Wywołało to zamieszanie w pojęciach szero­
kich mas. Do zasad nowego „kościoła" wdarła się 
masa nowych doktryn, pełnych fantazji i błędów. 
Po kilkunastu latach istnienia tego kościoła, zało­
życiele jego nie mogli już twierdzić, jak dawniej, 
że jest to „kościół katolicki po prostu oddzielony 
od hierarchii rzymskiej".

Przy prawdziwej wierze pozostali jednak licz­
ni wyznawcy na wsiach. I w nich znalazł Kościół 
katolicki wiele sił do odrodzenia. Liczba katolików 
wzrasta z każdym rokiem, a ostatnio coraz czę­
ściej notuje się wypadki powrotu z „narodowego 
kościoła na łono prawdziwego, katolickiego.

Los cerkwi Husa jest przypieczętowany.
S. M.

inscen izacyjnie p. M. M ikuła z K rakow a i p. P. Sło- 
niew ski z Tarnowa.

WYBUCH PETARDY. Franciszek Łachucki, s łu ­
chacz I roku  praw , m anipulu jąc w m ieszkaniu koło 
petardy, spow odow ał n ieostrożnie je j w ybuch, przy 
czym  doznał ogólnego poparzenia i niebezpiecznej 
kontuzji obu nóg. W  ciężkim  stanie odw ieziono go 
do szpitala pow szechnego. ’

WYNIK ZBIÓRKI NA P. C. K. Zorganizow ana 
z ok azji „T ygod n ia  Pol. Czerw. Krzyża" zbiórka 
u liczna przyniosła 6:21 zł dochodu.

Lwów
ROZPRAWA PRZECIWKO INŻ. DOBOSZYN- 

SKIEMU O D B Ę D Z I E  S I Ę  W NAJBLIŻSZYCH
DNIACH. W  najb liższych  dniach oczekują  nadesła­
nia z W arszaw y aktów  sprawy D oboszyńskiego 
z Sądu N ajw yższego. R ozpraw a będzie ograniczona 
jedynie do w ydan ia  n ow ego w yroku. Przedstaw iciel 
urzędu prokuratorsk iego będzie się dom agał zm iany 
kw alifik acji praw nej czynu w  k ierunku uznania 
jego udziału w  nielegalnym  zw iązku zbrojnym . W e 
Lw ow ie baw ił obrońca inż. D oboszyńskiego mec. 
Stypułkow ski z W arszaw y i uzyskał w idzenie z D o­
boszy ńskim .

UTWORZENIE TOW. POPIERANIA PRZEMY­
SŁU LUDOWEGO. W  piątek, dnia 17 bm. odbyło się 
w  sali obrad L w ow skiej Izby R oln. zebranie zw o­
łane przez L w . Tow arzystw o R olnicze dla zorgani­
zow ania T ow arzystw a P opieran ia  P rzem ysłu  L u do­
w ego. P o przedyskutow aniu  statutu, do którego m. 
in. w pisano na w niosek przew. N. O. K. p. Deme- 
lów n y  paragraf o dopuszczanie do członkostw a ty l­
ko P olaków , w yznania  chrześcijańskiego —  zebra­
nie odroczono dla w yboru  w ładz Tow arzystw a. —- 
Prace tym czasow e prow adzi w ybrany kom itet.

ZJAZD KSIĘGARZY POLSKICH. W  ubiegłą  n ie ­
dzielę w Sali Izby P rzem .-H andlow ej w e Lw ow ie 
odbyło  się uroczyste Zebranie Publiczne z okazji VI 
Z jazdu  K sięgarzy P olsk ich . Salę w ypełn ili po brzegi 
liczn i księgarze  ̂ z całego kraju , przedstaw iciele 
władz, duchow ieństw a, w yższych  uczelni, organiza- 
cyj, tow arzystw  n au k ow ych  i prasy. P rzew odniczy ł 
Zebraniu  p. Rom an Jasielski ze Stanisław ow a, k tó ­
ry  pow oła ł do P rezydium  Zebrania pp .: Feliksa
W esta, seniora księgarzy polsk ich , obchodzącego 
obecnie 75-lecie pracy  przy sw ym  zawodzie, Gusta­
w a W olfa , B ernarda P ołon ieck iego, dyrektora P ań ­
stw ow ego W ydaw n ictw a K siążek Szkolnych  kpt. 
P orem ańsk iego oraz W acław a  Gebethnera. Referat 
p. t. „K ulturalne i gospodarcze znaczenie księgar­
stw a" w yg łosił p. A leksander K raw czyński. P o ze­
braniu  publicznym  toczyły  się obrady  w ścisłym  
gron ie  księgarzy.

Konfiskata w Rumunii dóbr 
szkół katolickich

Szkoły węgierskie w Banacie w  Rum unii po­
siadały majątek nieruchomy wartości 10 do 15 
m ilionów lei. Były to szkoły katolickie. Obecnie 
władze rumuńskie przystąpiły do konfiskaty tego 
majątku. Przeciw temu zarządzeniu władze ko­
ścielne wystąpiły ze skargą do trybunału w Te- 
meszwarze.

Z  dnia
Organ p. min. Poniatowskiego 
o wielkiej władzy P. Prezydenta

Bardzo znamienny artykuł polityce wewnętrz­
nej poświęca „Zespół" wydawany przez grono 
urzędników p. min. Poniatowskiego... Czytamy w 
nim, że tylko p. Prezydent, tylko „Zamek", powo­
łany jest do tego, by decydować o sprawach poli­
tycznych i dlatego został przez konstytucję wypo­
sażony w specjalnie wielkie kompetencje i to na 
życzenie marsz. Piłsudskiego.

„N asza obecna konstytucja  —  pisze „Z espół" ~  
przy pew nej w yk ładn i oznacza niem al dyktaturę 
prezydenta. P rzy innej zaś — dem okrację bez je j 
najw iększego niebezpieczeństw a, to znaczy dem o­
k rację  bez kon ieczności anarchii i bezhołow ia".

„W  Zam ku w arszaw skim  tkw i siła, która 
zdolna jest zm ienić, z w łasnej m ocy , bieg  w y ­
padków . Siła rozm yśln ie kreow ana przez ducho­
w ego tw órcę now ej k onstytucji po to w łaśnie, 
aby w  m om encie, gd y  tryby m aszyny państw o­
w ej zatną się i przez fatalny  sp lot w ypadków , 
ruszyć nie m ogą —  w łaśnie, aby w tym  m om en­
cie by ła  w  Zam ku w arszaw skim  siła m ogąca 
tryby puścić w ruch, chociażby  na innym  pasie 
transm isyjnym . Zbyt często ludzie zaalarm ow ani 
n iedobrą sytu acją  i podda jący  się pesym izm ow i, 
zapom inają  o tej siie, która m ocna jest, gdy 
uzna, że tak potrzeba i, że czas nadszedł odw ró­
cić  potok  w ydarzeń".
Jest to oświadczenie tym znamienniejsze, że w 

całym artykule nie zostało wspomniane nazwisko 
marsz. Śmigłego-Rydza.

■ 0Q0; -
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Ks. Jacek Michalik
Jubilat, Prałat domowy Jego Świątobli* 
wości, Kanonik honorowy Kapituły Tar­
nowskiej, Dziekan Bobowski, Proboszcz 
w Ciężkowicach, b. poseł na Sejm Kraj. 
honorowy obywatel miasta Ciężkowic, 
przeżyw szy lat 79, zaopatrzony św. Sa­
kram entam i, zasnął w  Panu dnia 19-go 

czerw ca 1938 r.
E ksportacja zw łok do k ościo ła  w  Cięż­
kow icach  nastąpi o godz. 16 we wtorek 
21 bm. Pogrzeb odbędzie się się o godz. 
10-tej we środę 22 bm., o czym  zaw ia­

dam iają  stroskani

BRACIA Z RODZINAMI..

Z  szerokiego świata
OD PLAGI SZARAŃCZY, KTÓRA UKAZAŁA 

SIĘ W POŁUDNIOWEJ CZĘŚCI RUMUNII, ucier­
piał najwięcej powiat Covurlui, zwłaszcza zaś gmi­
ny Foltesti oraz Mastacani. Szarańcza osiadła na 
polach i łąkach, na przestrzeni blisko 200 hekta­
rów. Akcja ratownicza, w której zmobilizowano 
900 wieśniaków, polega na oblewaniu zagrożonych 
obszarów benzyną z prochem oraz podpalaniu.

W POBLIŻU M. VATRA DORNEI W RUMUNII 
SPŁONĘŁY LASY. W lokalizacji ognia brało u- 
dział wojsko oraz okoliczna ludność. Straty prze­
kraczają kilka milionów lei. —  W mieście Boto- 
sani w północnej Mołdawii wybuchł olbrzymi po­
żar, którego pastwą padła jedna z dzielnic miasta. 
Dziesiątki rodzin pozostały bez dachu nad głową.

LUDNOŚĆ WŁOCH WZRASTA. Wedle ostat­
nich danych oficjalnych, ludność Włoch w dniu 
31 maja br. wynosiła 43.724 tys. Nadwyżka uro­
dzin nad zgonami w ciągu pierwszych miesięcy 
roku bież. wyniosła ok. 175 tysięcy.

KONSUL FAŁSZERZEM DOKUMENTÓW. Do­
noszą z San Jose (Costą R ica), że wobec infor­
macji otrzymanych od rządów brytyjskiego i fran­
cuskiego, według których b. konsul republiki Co- 
igtń' Rića w Wiedniu, p. Arthur Knofelmacher, pla­
nował na wielką skalę fałszowanie dokumentów 
stwierdzających prawo obywatelstwa oraz paszpor­
tów republiki Costa Rica, dla żydów emigrantów, 
rząd republiki Costa Rica zażądał od władz nie­
mieckich, by aresztowały wymienionego b. kon­
sula i zatrzymały go w areszcie do czasu wyświe­
tlenia tej afery.

W BERLINIE WYKONANO WYROK ŚMIERCI 
na 3 mężczyznach i 1 kobiecie, oskarżonych o zdra­
dę stanu. Wedle komunikatu skazani założyli orga­
nizację komunistyczną w południowych Niemczech, 
utrzymywali kontakt z pewnym wysokim funkcjo­
nariuszem komunistycznym przebywającym zagra­
nicą oraz zdradzili na rzecz obcego państwa ta­
jemnice o znaczeniu wojskowym.

ALPINISTA NIEMIECKI ZAGINĄŁ W PERU.
Według otrzymanych w Buenos Aires wiadomości 
z Lima (Peru) od kilku dni brak wszelkich wia­
domości o alpiniście niemieckim profesorze Fritz 
Meyer, który w towarzystwie Wernera Selde i prze­
wodnika zaginął na szczytach wulkanu Chachani. 
Wysłana ekspedycja ratunkowa powróciła, nie zna­
lazłszy żadnego śladu zaginionych. Samolot „Luft- 
hansy", latał przez kilka godzin ponad szczytami 
wulkanu —  również bezowocnie.

Nowiny katolickie
PROTESTANCI I PREMIER KATOLICKI 

NA WĘGRZECH.
Nowy premier węgierski, dr Bela Imredy, ka­

tolik, cieszy się sympatią całego narodu węgier­
skiego, nie wyłączając innowierców. Dzienniki 
protestanckie piszą o nim jako o „ministrze, któ­
ry się m odli". Protestancki „Reformatus Elet“ 
pisze, iż należy dziękować Opatrzności, że pre­
mierem został wybrany katolik praktykujący.

LICZNE NAW RÓCENIA W  CHICAGO.
W  jednym z kościołów w '> .'c.s£0 14 studen­

tów z uniwersytetu w  Illinois przyjęło chrzest. 
Na uroczystości było obecnych kilkuset studen­
tów. W  ciągu ostatniego roku szkolnego 16 stu- 
rentów tegoż uniwersytetu przyjęło wyznanie 
rzymsko-katolickie. Dodać należy, że w ciągu 
ostatnich 20 lat w  kościele tym zanotowano 400 
nawróceń na łono Kościoła Katolickiego.

l i

Marsz. Rydz-Śmigły w Toruniu

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
dziennik katolicki „GŁOS NARODU

W niedzielą w Toruniu odbyły się uroczystości 
wojskowe, które przemieniły się w manifestację 
serdecznych uczuć społeczeństwa pomorskiego dla 
armii i je j wodza marsz. Śmigłego-Rydza, który 
przybył na uroczystości w towarzystwie ministra 
spraw wojsk. gen. T. Kasprzyckiego i min. ko­
munikacji Ulrycha. Po powitaniu marsz. Śmigły- 
Rydz, udał się na lotnisko, gdzie Mszę św. od­
prawił ks. biskup połowy Gawlina.

Po nabożeństwie ks. biskup Gawlina wygłosił 
przemówienie o znaczeniu sztandaru i podszedł ku 
złożonym przed ołtarzem sztandarom pułkowym 
by dokonać ich poświęcenia. Przed wręczeniem 
sztandarów pułkom marsz. Śmigły-Rydz wygłosił 
krótkie przemówienie.

Nastąpiło uroczyste wręczenie sztandarów. Mar­
szałek odbierał je kolejno z rąk delegacji społe­
czeństwa i wręczał dowódcom pułków, którzy przy­
klękając składali przysięgę. Na zakończenie dele­
gacje pułków ofiarowały Marszałkowi swe odzna­
ki pułkowe.

Z uroczystości tej udał się Marszałek Śmigły-

Rydz bezpośrednio na otwarcie nowego ośrodka 
lotniczego Aeroklubu Pomorskiego. U wejścia po­
witał Marszałka prezes Aeroklubu gen. Bortnowski. 
Na przemówienie powitalne odpowiedział Marsza­
łek życzeniami pomyślnej pracy Aeroklubu Pomor­
skiego dla rozwoju lotnictwa.

Następnie ks. biskup Okoniewski dokonał po­
święcenia nowego gmachu, po czym dostojni goście 
z tarasu przyglądali się popisom lotniczym.

Następnie o godz. 13,30 marsz, Śmigły-Rydz 
owacyjnie witany przez tłumy publiczności zgro­
madzone wzdłuż ulic przybył przed gmach Dyrek­
cji Kolejowej gdzie w towarzystwie min. gen. Ka­
sprzyckiego i gen. Bortnowskiego odebrał defiladę.

Po defiladzie trwającej przeszło godzinę udał 
się Marszałek na krótki odpoczynek do Inspekto­
ratu Armii, a o godz. 17 wziął udział w wielkim 
święcie młodzieży pomorskiej na placu rewii nad 
Wisłą.

Wieczorem odbył się w salonach dworu Artu­
sa raut, wydany przez samorząd wojewódzki 
i miejski.

K in o „P R O M IE Ń " T . S . L. u l. P o d w a le  6 . T e l. 124-26.

Film wielkiej wartości! ALARM NA MORZU
reżyserował : wielki CLOYD BACON w głównych rolach : PAT Q’BRIEN, GEORGE BRENT
W  firnie tym przedstawiono nigdy niewidziane, arcysensacyjne sceny, budzące podziw i zaciekawienie. Zupełnie no- 
wa treść, nowe efekty. F I L M K T Ó R Y  P O D Z I W I A J Ą  M I L I O N Y  W I D Z Ó W
W dni powszednie o godz. 3. pop. w niedzielą tylko o godz. 10. i 12. poranki z filmu „Pan Twardowski1' w gh roi. 

Franciszek B R O D N I E W I C Z  Elżbieta B A R S Z C Z E W S K A

Cholera szerzy się w Chinach
Pekin 20. VI. (P A T ). Wiadomość o wybuchu 

epidemii cholery w Czifu wywołała w Pekinie po­
ważne zaniepokojenie. Z Dairenu, Tientsinu i Pe­
kinu wyjechali samolotami japońscy lekarze, cê - 
lem niesienia pomocy władzom w obszarach za­
grożonych epidemią.

Wezbrane wody Hoangho dotarły do Czauczia- 
ku, mniej więcej o 120 km. na południe od łoży­
ska rzeki i zwróciły się w kierunku wschodnim.

Japońscy rzeczoznawcy wyrażają obecnie bardziej 
optymistyczne poglądy na temat dalszego przebie­
gu powodzi. Obawa, że zwykłe w tej porze roku 
wylewy rzek zbiegną się ze sztucznie wywołaną 
powodzią okazała się nieuzasadniona.

Niski stan wody na rzece, spowodowany przer­
waniem licznych tam, ułatwia prace nad naprawą 
wielkiego mostu na Żółtej Rzece w pobliżu Tsi- 
nanfu.

Itóray mUmśsms zostana wydaleni
Buenos Aires, 20. VI. (PAT). Komunikują 

oficjalnie z Rio ile Janeiro, że przydent Brazylii 
dr Getulio Vargas podpisał rekret, regulujący 
wydalanie cudzoziemców z Brazylii. W  myśl w y­
danego dekretu, natychmiastowemu wydaleniu 
z Brazylii podlegają cudzoziemcy, którzy w ja­
kikolwiek sposób występują przeciw państwu, 
naruszając porządek publiczny, społeczny, lub

moralność publiczną, oraz których pobyt w kraju 
okazałby się szkodliwy, tudzież cudzoziemcy 
skazani przez władze brazylijskie na więzienie 
za zwykłe przestępstwa, po odbyciu kary. W yją­
tek stanowić będą jedynie cudzoziemcy zamiesz­
kali io Brazylii od przeszło 25 lat, lub mający 
dzieci, będące obywatelami brazylijskimi.

 o o  o------

50 zabitych w katastrofie kolejowej
Chicago, 20. VI. (PAT).  Na linii kolejowej 

Seattle— Chicago w stanie Montana w pobliżu 
m iejscowości Saugus o 25 kim. na wschód od 
Miles Gity wydarzyła się katastrofa kolejowa. 
Lokomotywa i siedem wagonów luksusowego po­
ciągu „Olympian" wpadło do rzeki Custer 
w  chwili, gdy pociąg znalazł się na moście 
uszkodzonym przez gwałtowną burzę. Maszyni­
sta pociągu, który pędził z olbrzymią szybkoś­

cią, nie spostrzegł niebezpieczeństwa, ponieważ 
tor kolejowy zakręca przed mostem. Jeden z wa­
gonów sypialnych znajduje się całkowicie pod 
wodą.

Do Miles Gity przewieziono pociągiem szpi­
talnym 65 rannych. Oficjalnie komunikują, że 
podczas katastrofy kolejowej w stanie Montana 
ze 160 pasażerów ocalało jedynie 40. 50 poniosło 
śm ierć lub zginęło, zaś 70 odniosło rany.

Anglia chce zmusK Włochy do nieinterwencii
Londyn, 20. VI. (P A T ). Jak się dowiaduje ko­

respondent PAT rząd włoski w rozmowie min. 
Ciano z ambasadorem brytyjskim lordem Perthem 
w Rzymie, odbytej przed 10-ciu dniami, wysunął 
istotnie propozycję, aby W. Brytania zgodziła się 
na wprowadzenie w życie porozumienia włosko- 
brytyjskiego odrazu, nie czekając na wycofanie 
przez Włochy ich wojsk z Hiszpanii, lecz zadawa­
lając się na razie wycofaniem wojsk włoskich 
z frontu i skoncentrowaniem ich w określonym 
miejscu niedaleko ewentualnego portu odjazdu, 
naprzykład Kadyksu. Rząd włoski udzieliłby gwa­
rancji, że wojska te nie będą użyte więcej do 
akcji wojennej, o ileby nie nastąpiła żadna ja ­
skrawa interwencja innych mocarstw na rzecz 
rządu w Barcelonie. Jak się dowiaduje korespon­

dent PAT, premier Chamberlain postanowił od­
rzucić propozycję rządu włoskiego, obstając przy 
faktycznym wycofaniu wojsk włoskich z Hiszpa­
nii, jako warunku, od którego wprowadzenie w 
życie porozumienia włosko-brytyjskiego pozostaje 
w dalszym ciągu uzależnione. Lord Perth otrzy­
mał instrukcje odwiedzenia jutro hr. Ciano i za­
komunikowania włoskiemu ministrowi spraw za­
granicznych odpowiedzi rządu brytyjskiego.

W związku z powyższym rozwojem wydarzeń, 
brytyjskie czynniki miarodajne oczekują, że sto­
sunki włosko-brytyjskie mogą w ejść w ciągu naj­
bliższych dni w stan chwilowego naprężenia. —  
Znajdzie to zapewne swój wyraz na wtorkowym 
posiedzeniu podkomitetu nieinterwencji.

; ooo—
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0 państwowe uświadomienie
Z kół inteligencji zbliżonej do Stron. Lu­

dowego otrzymaliśmy następujący artykuł:
Przemówienie szefa O. Z. N. w Lublinie o roli 

wsi we wzmocnieniu obronności Państwa zasługu­
je na omówienie.

Wychodząc z założenia potrzeby wzmocnienia 
obronności Państwa z całą słusznością na czoło 
programu wysunął gen. Skwarczyński „potrzebę 
związania wsi w codziennym jej życiu z ideą roz­
woju potęgi państwa naszego". Niestety, nie dał 
nam odpowiedzi, jakimi drogami pragnie się ten 
cel osiągnąć, —  cel, który w dzisiejszej rzeczywi­
stości politycznej wydaje się nie łatwym do zrea­
lizowania.

Pamiętamy, że trafna terapia zależy od trafnej 
diagnozy; nic gorszego jak iluzje traktować jak 
fakt realny i na nich plan czy program nawet 
opierać. Przyznajmy szczerze, że zaledwie niesły­
chanie mały odsetek naszego społeczeństwa wią­
że swą „działalność powszednią z ideą rozwoju 
potęgi Państwa", zapewne większy procent mówi, 
że dla państwa pracuje i dla państwa się poświę­
ca, w gruncie rzeczy o sobie i o prywacie myśląc. 
Trzeba temu zaradzić. Ale jak? Czy stałe powta­
rzanie formułki: czynię to dla państwa, dla jego 
obronności, dla jego mocarstwowości —  rozwią­
zuje problem?

Siłę państwa buduje się nie słowem, 
ale czynem, i to najpowszedniejszym: 
rzetelnym wykonywaniem swoich obo­

wiązków.
Sumienność w pracy, na tym odcinku życia, na 

którym los kazał pracować obywatelom, jest waż­
niejszym czynnikiem w budowie siły państwa, ni­
żeli najpiękniejsze fabuły. Nie znaczy to, bym nie 
doceniał znaczenia słowa w krzesaniu zapału, bym 
nie doceniał roli, jaką w życiu narodu odgry­
wa wiara w potęgę własnego państwa. Musi jed­
nakże koniecznie zachodzić korelacja między sło­
wem i czynem.

Z zapowiedzią pewnego rezultatu musi iść jego 
wykonanie, inaczej traci się wiarę w słowo; wte­
dy słowo przestaje być tą ważną pobudką działa­
nia, a staje się gadaniną. Dyskredytuje się je, tra­
ci się do niego zaufanie. Słowo i czyn muszą iść 

pfiiemal razem. Ale wróćmy do sprawy „wiązania 
życia codziennego wsi z ideą rozwoju potęgi 

’! państwa!"
W przemówieniu gen. Skwarczyńskiego postu­

lat ten został poprzedzony zdaniem, które zapewne 
nie dostało się tam przypadkowo; a zawiera samo 
w sobie postulat uświadomienia państwowego lu­
du polskiego. Tak jest, zanim zechce się, by wieś 
„łączyła trud pracy codziennej z ideą rozwoju po­
tęgi Państwa", trzeba tego chłopa uświadomić 
państwowo. Nie wiem, jaką treść słowu temu 
pragnął nadać gen. Skwarczyński, daj Boże by 
inną, niżeli to dotychczas mówiono i czyniono. 
Rozumiem to słowo w ten sposób:

trzeba, aby chłop wiedział, że Polska 
jest jego państwem.

Że tylko w własnym państwie może być szczę­
śliwy, że bronić swej ojczyzny ma dlatego,

że ona jest jego matką, że nie ma szczę­
ścia bez ojczyzny, a Ojczyzna, to nie wieś, 
powiat, ale całe państwo. Wiele bym dał za 
to, bym się mylił, ale wydaje mi się, że od sze­
regu lat tak ujęte uświadomienie państwowe ludu 
nie wzrasta ani wszerz, ani wgłąb, a już przez to 
samo, że nie wzrasta, maleje. I na tym polega 
prawdziwy tragizm. Już daruję „wiązanie wsi 
w codziennym jej życiu i powszedniej pracy z ideą 
rozwoju potęgi naszego państwa", byle tylko ist­
niało przywiązanie do własnego państwa i jego 
prawdziwie głębokie umiłowanie. Mimo całego wy­
siłku, jaki w krzesanie miłości własnego państwa 
u ludności wiejskiej wkłada tak zwalczane na wsi 
Stronnictwo Ludowe, stan obecny wydaje się nie­
pokojący. Nie przywiązuję roli do starej generacji 
choć jest ona jeszcze w sile wieku — do tej, która 
pamięta cesarskie, carskie i cesarsko-królewskie 
czasy. U tego pokolenia zawsze przeszłe czasy są 
lepsze od dnia dzisiejszego; gorzej, że i u mło­
dego pokolenia, w Polsce zrodzonego i w Polsce 
dojrzałego cofamy się w napięciu uczuć patrio­
tycznych w stosunku do stanu roku 1920. Praw­
dzie trzeba patrzyć prosto w twarz, choćby była 
najprzykrzejsza. Zaradzi się jej, gdy się zbada 
przyczyny tego stanu.

Problem wiejski jest w Polsce szczególnie cięż­
ki, w żadnym z państw na napięciu stosunków mię­
dzy warstwami społecznymi, w szczególności 
między chłopem a resztą społeczeństwa polskiego 
nie ciąży tak przeklęcie pamięć przeszłych dzie­
jów, pamięć pańszczyzny i szlachetczyzny —  pa­
mięć że z chwilą, gdy zamierał żywot dawnej Rze­
czypospolitej, państwo to było własnością jedne­
go tylko stanu —  szlachty. To jest prawda i na 
tę prawdę na szczęście już przeszłą, nic się nie po­
radzi. W legendach chłopskich zostały walki wsi 
z dworem, procesy o serwituty, zniesienie pań­
szczyzny, uwłaszczenie, o uwłaszczenie polityczne 
i prawne —  wszystko z rąk obcych otrzymane. — 
I na te legendy nie poradzi prawda historyczna, 
że to my, Polacy, ta znienawidzona w dawnych 
czasach szlachta, o te prawa chłopskie u zabor­
ców walczyli.

Siła prawdy i legendy w dziejach
stanu chłopskiego, jest ogromna.

W zapomnieniu jej stoi na przeszkodzie jedna 
z najgorszych wad w nas tkwiących: zawiść i pa­
mięć złego, którego się doznało. Zawiść o wszyst­
ko, o stanowisko, o majątek, o wykształcenie i to 
we wszystkich naszych warstwach, bo wszyscy 
z jednego pnia, jesteśmy: polski chłop, robotnik, 
mieszczanin i inteligent.

Należy dołożyć wszystkich starań, by rzucić za­
słonę na przeszłość. Trzeba, by chłop wiedział, że 
Polska Odrodzona jest dlań inną, niżeli Polska 
szlachecka. Jak to zrobić, oto problem, na który 
nie ma wyraźnej odpowiedzi w mowie szefa
O. Z. N-u. Mówię odpowiedzi wyraźnej, gdyż wy­
daje mi się, że drogę do uświadomienia państwo­
wego wsi widzi się w poprawie ekonomicznego 
położenia chłop polskiego. Nie ulega wątpliwości, 
że środek ten odgrywać może doniosłą ro lę ; w 
każdym razie jednak nie decydującą. Nie ma po-

Przegląd prasy
Czy p. Sławek zostanie 
marszałkiem Sejmu?

P. wicemarsz. Schaetzel wyznaczył posiedze­
nie Sejmu na środę, godz. 17.30. Ma ono dokonać 
wyboru nowego marszałka Sejmu. Kto nim bę­
dzie?... „W ieczór Warsz." pisze, że jeszcze za ży­
cia śp. Cara licząc się z możliwością jego zgonu 
ustalono pewne kandydatury. I tak wyłoniła 
się — pisze —

„kandydatura płk. Walerego Stawka lub jed­
nego z obecnych wicemarszałków. W ostatnich 
czasach wzrosły bardzo szanse wicemarszałka 
Miedzińskiego. Bardzo być może, że dojdzie do 
wyboru między tymi dwoma kandydatami.

Za płk. Sławkiem staną konserwatyści, grupa 
„Jutra Pracy", Porozumienie Katolicko-Narodo­
we, Związek Lewicy Patriotycznej, a więc nie­
jako obydwa skrzydła obecnego Sejmu. Płk. 
Miedziński będzie prawdopodobnie wysunięty 
przez klub „Ozonu", który jak wiadomo, rozpo­
rządza większością w Sejmie i w sprawach pre­
zydium izby jest regulaminowo związany soli­
darnością.

Na wypadek, gdyby płk. Sławek nie przyjął 
kandydatury, zwolennicy jego ■wysuną prawdo­
podobnie wicemarszałka Schaet.zhi, który przez 
cały okres choroby ś. p. Cara był jego urzędują­
cym zastępcą.

Być może, że ujawnią się jeszcze jakieś inne 
koncepcje o charakterze kompromisowym. W 
pewnych bardzo wpływowych kolach istnieje 
tendencja do uniknięcia w obecnych chwilach

rozgrywek personalnych u szczytu piramidy 
państwowej".

Owa mundury za 2 złote
„Nowa Rzeczpospolita" donosi z Poznania:

„W kilku miejscowościach pod Poznaniem 
prelegenci Zw. Młodej Polski, na zebraniach tej 
organizacji wystąpili z sensacyjnym oświadcze­
niem, podając do wiadomości członków, że każ­
dy, kto wypłaci 2 złote, otrzyma 2 mundury, pele­
rynę, pałkę i straszak. Za mundury będą musieli 
członkowie płacić miesięczne raty w wysokości 
2 zł. Cały ekwipunek doręczony zostanie odbior­
cy po wpłaceniu pierwszej raty.

Po skandalach, ujawnionych w związku z 
„działalnością" Legionu Młodych, Straży Przed­
niej itp., ta niesłychana hojność Zw. Młodej Pol­
ski dziwić już właściwie nikogo nie powinna. Co 
najmniej jednak dziwnym wydaje się włączenie 
do ekwipunku członków Zw. Młodej Polski pa­
łek (chyba gumowych) i straszaków.

Do czego ma to służyć i na kogo jest przezna­
czone?"
Pytanie jest całkiem na miejscu. Ale i drugie 

się narzuca: —  za czyje to pieniądze? „Związek 
Młodej Polski" p. mjra Galinata należy do O, Z. 
N .; czyżby więc O. Z. N.

„Zarzew ie" i „Falanga*1
Z prasy wiadomo, że część „Zarzewia" (orga­

nizacji przedwojennej, która oderwawszy się od 
narodowej organizacji poparła akcję Piłsudskie-

za tym żadnych widoków, by w niedługiej przy­
szłości (a o takiej ciągle myśleć należy), dało 
się ten rezultat osiągnąć. Sam szef O. Z. N. jako 
współczynniki tej poprawy wymienia: melioracje, 
komasacje, likwidację karłowatych gospodarstw 
rolnych (czyli reformę rolną) budowa dróg itd.

Nawet przy największym optymizmie musi się 
przyznać, że realizacja tego programu wymaga 
„długiego oddechu". Wierzę, że nawet bez inwe­
stycji wielkich kapitałów da się wiele zrealizować 
z tych postulatów i że wszystkie one mają zasad­
nicze znaczenie dla podniesienia gospodarczego, 
a łącznie z tym i kulturalnego poziomu wsi. Nie 
możemy jednak na ten czas odraczać dokonania 
dzieła przywiązania chłopa do państwa, —  przy­
wiązania w znaczeniu szczerego, bezinteresowne­
go, umiłowania swej Ojczyzny. To umiłowanie 
tkwi niewątpliwie w duszy każdego Polaka —  bez 
względu na stan. Wykrzesze się je, ogniem roz­
pali, gdy się wszystkich uczyni odpowiedzialny­
mi za losy Państwa; nie wtedy dopiero, gdy z orę­
żem w ręku stać będzie w szeregach, ale i w pu­
blicznych funkcjach państwa.

Trzeba, by chłop wiedział, że jest współ­
uczestnikiem w budowie gmachu Rze­
czypospolitej i współodpowiedzialnym za 

jej losy;
je j obywatelem nie ze słowa tylko, ale z ciążą­
cych na nim obowiązków i przysługujących mu 
praw publicznych. Nie przekona się chłopa, że 
dla jego dobra się pracuje, gdy się chce praco­
wać bez niego nawet w własnej gromadzie, gdy 
narzuca się mu sołtysa i wójta, gdy jego orga­
nizacje się zwalcza, gdy się więzi jego przy­
wódców.

Rządcy muszą znać psychologię rządzonych. Na 
wyczuciu, czego pragnie społeczeństwo i na na­
leżytej koordynacji tych pragnień z celami pań­
stwa, wyrosły dzieła Mussoliniego i Hitlera; na 
braku zrozumienia katastrofa stalinizmu, który ku 
przepaści pcha Rosję.

Trzeba się liczyć z materiałem, który kształto­
wać się pragnie; żelaza słowem w stal nie prze­
kujesz, ni etykietą nie zastąpisz treści.

go), zawarła porozumienie z „Falangą" p. Boi. 
Piaseckiego. Dodajmy, że do „Zarzewia" należą 
m. in. tak wybitne jednostki jak: prof. Romer
(Lwów), min. Kwiatkowski, woj. Grażyński, pre­
zes Hełczyński i in. Wbrew tej „górze" pomniejsi 
„zarzewiacy" złączyli się z „Falangą" i wydają 
swój organ: „Śladem Zarzewia". W tej sprawie 
„Falanga" pisze:

„Dnia 9 b. m.> w Katowicach, odbyło się zwo­
łane z inicjatywy p. wicewojewody Saloniego ze­
branie koleżeńskie Zarzewiaków tutejszego Sku­
pienia. Ze względu na to, że zebranie nie było 
zwołane przez Zarząd Skupienia, lecz przez oso­
by postronne, większość członków od udziału 
w nim wstrzymała się. Po przemówieniu prezesa 
Skupienia śląskiego, p. inż. Jastrzębiec-Zakrzew- 
skiego, który przybył wraz z członkami zarządu 
Skupienia na zebranie, aby poinformować obec­
nych co do istotnego stanu rzeczy na terenie or­
ganizacji, okazało się, że znakomita większość 
obecnych solidaryzuje się z kierunkiem, repre­
zentowanym przez pismo „Szlakiem Zarzewia". 
Zebranie miało charakter koleżeński i żadnych 
uchwal nie powzięło; sądząc z jego przebiegu 
jest ono dotkliwym niepowodzeniem dla „na- 
prawiackich" inspiratorów akcji przeciwko obec­
nemu Zarządowi Skupienia Śląskiego".

„Kilkanaście milionów wydanych 
bez pożytku"

„Polska Zbrojna" zaatakowała panujący nie­
raz na prqwincji (w „Grajdołku") system tworze­
nia setek organizacyj, najczęściej kosztem pienię­
dzy publicznych.

„Jeśli — kończy „Polska Zbrojna" — oblicza­
my subsydia, wyciągane tylko od czynników 
urzędowych, administracji i samorządów na róż­
ne wydawnictwa, których nikt nie czyta, na 
„Głosy Grajdołka" bez prenumeratorów i różne 
„komitety" takiej czy innej „propagandy" itd., to 
zbierze się ładnych kilkanaście milionów, wyda­
nych rocznie bez najmniejszego pożytku. Ileż 
można by było uczynić z tą gotówką, gdyby była 
ona dysponowana jednolicie i planowo!" 
.Wszystko to prawda! Ale nie wystarczy narze­

kanie. Dość już było skarg i oskarżeń. Raz wre­
szcie trzeba z tym zrobić porządek!

Od Administracji
Celem uregulowania nakładu pro­

simy o jak nafrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.
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Lewiatan, a klimat
Zjawisko sprzeczności interesów między ośrod­

kami skoncentrowanej siły wielkokapitałowej 
i wielkoprzemysłowej, a światem pracobiorczym 
i konsumenckim —  jest na tym świecie zjawiskiem
—  niestety —  powszednim. Widać nie zostało da­
nym ludziom, umiejącym robić duże interesy 
i zbierać wielkie fortuny, by potrafili jednocześnie 
stosować sprawiedliwą miarę, by umieli okazać 
umiar w zakresie wyciągania zysków i posługi­
wania się kapitałami czy warsztatami pracy, w 
kierunku należnego tworzenia dóbr. Dóbr, w zna­
czeniu nie tylko ekonomicznym, ale i owym wyż­
szym —  w znaczeniu etycznym (spostrzeżenia na­
sze oczywiście nie jest generalnym).

Znamiennym jest, że kiedy w krajach o wiel­
kiej ilości instytucyj wielkoprzemysłowych i wiel­
kiej ilości nagromadzonych kapitałów, zjawisko 
rozbieżności między garstką dysponentów siły ma­
terialnej, a społeczeństwem jest rzadsze i mniej­
sze —  czego dowodem jest choćby bogata Anglia
— w Polsce, w kraju niezmiernie ubogim w kapi­
tały (poza tym niedoinwestowanym), rozpowszech­
nia się niezwykła wprost —  jeżeli tak powiemy —  
awersja do t. zw. sfer gospodarczych.

Różnie to uprzedzenie —  rzekomo typowo pol­
skie —  starano się tłumaczyć: a więc, sięgano do 
starych tradycyj szlacheckich, do nawyków zie- 
miaństwa, do owej dziejowej dyskryminacji, jaka 
dzieliła choćby najmniejszego szlachetkę od naj­
gospodarniejszego mieszczanina. Czy jednak rze­
czywiście tylko w owych „wspominkach'* już hi­
storycznych, bo odległych od nas o bodaj wiek 
cały, należy szukać —  i można —  ową awersję 
w stosunku do pewnych funkcyj gospodarczych?

Wydaje się, że sięganie w tych rozważaniach, 
jedynie do przyczyn psychologiczno-historycznych, 
byłoby niewłaściwym unikaniem prawdy i to praw­
dy zbyt bliskiej, bo aktualnej.

Zresztą negatywne ustosunkowanie .się społe­
czeństwa do przemysłu i handlu już dość dawno 
przełamaliśmy, w okresie kiedy Wokulscy byli nie 
tylko bohaterami powieściowymi, ale kiedy nasi 
filozofowie i socjologowie parali się dosłownie 
z łokciem i wagą, kiedy Szczepanowski nie tylko 
pisał o nędzy Galicji, ale starał się ją czynnie zwal­
czać praktyczną wiedzą wiertniczą, kiedy bezmała 
każdy ziemianin uważał za punkt honoru zało­
żyć w swoim majątku jakąś fabryczkę, przetwór- 

rn4& l̂jub. choćby warsztat.
- “ Ale jeżeli nie owe „wspominki", już historycz­
ne są przyczyną owej awersji społeczeństwa do 
zw. życia gospodarczego w Polsce, to co?.

Czołową reprezentacją naszego życia gospodar­
czego jest Centralny Związek Polskiego Przemysłu, 
Górnictwa i Finansów (popularnie: Lewiatan), 
zaś. jego —  w pewnym i właściwym zresztą1 sen­
sie —  organami izby przemysłowo-handlowe, któ­
re zarówno swym doborem personalnym, jak i kie­
runkiem myślenia oraz działania, nie wiele różnią 
się od samego Lewiatana.

Nie przemysłowcy i kupcy, którzy w znoju wła­

snej pracy budują gmach gospodarki polskiej za­
praszani są na konferencje, które o charakterze 
tej gospodarki mają wyrokować, ale zapraszani 
są owi wysocy dygnitarze, generalni dyrektorzy, 
krótko mówiąc wysocy biurokraci, którzy przez 
i z łaski Lewiatana wyrastają na wielkich włoda­
rzy i ekonomistów. Ci właśnie „w ielcy" urzędnicy 
centralnych związków przemysłowych i izb prze­
mysłowo-handlowych potrafili zuzurpować sobie 
prawo reprezentowania prawdziwego przemysłu, 
rzemiosła i handlu i oni —  a nie sami przemy­
słowcy, rzemieślnicy i kupcy —  szeregują w kie­
runkach pionowych czy poziomych oblicze gospo­
darcze kraju.

Nie czas i nie miejsce tu na zbyt szerokie roz­
winięcie tego tematu. Wystarczy przypomnieć, że 
ambicje poszczególnych dyrygentów biurokratycz­
nych doprowadziły do tego, że na terenie polskim 
działało i działa nadal szereg konkurujących po­
między sobą związków przemysłowych. Że każdy 
z nich twierdzi, iż on jedyny jest powołany do 
faktycznego reprezentowania interesów całego 
przemysłu; że każdy z tych „Lewiatanów", dowo­
dząc z maksimum krzykliwości o tym, że celem 
jego i wyłącznym zadaniem jest służenie intere­
som inicjatywy prywatnej i prywatnej przedsiębior­
czości, równocześnie gdzie tylko może przyhołu- 
bia do swych piersi wszystkie etatystyczne przed­
siębiorstwa, byle tylko płaciły odpowiednio wyso­
kie wkładki członkowskie. Jest powszechnie wiado­
mym, że głównymi filarami Lewiatana warszaw­
skiego, są upaństwowione przemysły górnośląskie, 
które toczą za pośrednictwem usłużnych lewiatań- 
czyków bezwzględne boje... z polityką ministerstwa 
przemysłu i handlu. Jest również wiadomym, że 
główną podporą Unii przemysłu śląskiego są upań­
stwowione przemysły czy komunalne kopalnie za­
głębia krakowskiego i dąbrowieckiego, które po­
przez Unię i na łamach prasy uniowej rozwijają 
niezwykłe silną propagandę... antyetatystyczną. 
W. zawiłym labiryncie zakłamań i fałszerstw, 
z których składa się program lewiatański,

zdołano wypaczyć w opinii polskiej
w równym stopniu idee liberalizmu 

gospodarczego jak i iclee uspołecznienia.
Mówi się u nas, a nawet ostatnio bada tzw. 

interwencjonizm gospodarczy. Nie ulega wątpli­

w ości, że ben e fic ja n ta m i in terw en cjon izm u  są 
zw iązki L ew iatan a i je g o  człon k ow ie . R ów n ocześ- 
nie jed n a k  dla n iepoznaki, nie kto inny, jak  w ła ­
śn ie Lewiatan-. obw ieszcza  w szystk im , żc na in ­
terw en cjon izm ie  on traci. .

M ożna by  p ow iedzieć, że skutkiem  prow adzon ej 
przez L ew iatan a po lityk i fa łszu je  się u nas w szy ­
stkie p o ję c ia  i w szystk ie  zasadn icze  p raw id ła  p o ­
lity czn o-gosp od arcze . L ew iatan  je s t  tw órcą  fa ł ­
szyw ego stosunku rządu do przem ysłu  i sp o łeczeń ­
stwa, a rów n ocześn ie  też nie m n iej fa łszy w e g o  u- 
stosu nkow ania  się sp ołeczeń stw a  do przem ysłu , 
i w reszcie  przem ysłu  do rządu i do sp ołeczeństw a.

Al.
SSB2

ECHA
GRUNTOWNIE ULECZONY...

Nadzwyczajny wypadek opisuje „Kurier Bał­
tycki (Gdynia). Wydarzył się on w Gdyni... Pewien 
żyd bawił się wesoło w jednej z restauracji gdyń­
skich. Podchmielony kazał sobie podać koniak, ale 

„w  naczyniu, z którego nie pił jeszcze żaden 
chrześcijanin".
Jeden z obecnych szepnął coś kelnerowi. Ten 

poszedł i
„po Chwili wrócił, niosąc w ręku dobrze znane 
wszystkim naczynie z uchem, które zwykle sta­
wia się pod łóżkiem.

Wówczas pan ów przeprosiwszy obecnych, 
kazał kelnerowi postawić przyniesiony „fajans" 
na bufecie, nalać do niego koniaku, po czym 
wyjąwszy z kieszeni rewolwer i zarepetowaw- 
szy go, zwrócił się do żyda:

—  A teraz pij żydzie, albo ci w łeb strzelę! 
Starozakonny pan wytrzeźwiał momentalnie, 

blady był jak płótno, na widok groźnego przed­
miotu w ręku przeciwnika, nie próbował się 
nawet tłumaczyć. Drżącymi rękoma chwycił za 
niezwykły „puchar" i przechyliwszy go, wypił 
koniak bez mrugnięcia okiem".
Należy się spodziewać, że ten „starozakonny 

pan" już nigdy więcej nie powtórzy życzenia —  pi­
cia z naczynia, z którego „żaden chrześcijanin" nie 
pił... Został bowiem chyba gruntownie wyleczony 
z pijackiej bufonady. Boi.

 OQO *

P r a w o !
Bojko A . Mgr, Kodeks zobowiązań w świetle orzecznictwa .
Borkiewicz St. Mgr, Zbiór ustaw administracyjnych .
Howorka M. Adw., Krótki zarys prawa cywilnego .
Kodeks postępowania cywilnego —  Bib!. Ustaw Polskich tom 2 . 
Prawo o ustroju adwokatury . • •
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Polemika z Nowaczyńskim

is i ten m  D ia til
Jest w Polsce od jakiegoś czasu nagonka na 

współczesnych pisarzy katolickich Francji, zwła­
szcza na filozofa Maritain’a, powieściopisarzy 
Mauriaca i Bernanosa, i nawet poetę ClaudeFa. 
Nagonkę tę rozpoczęło „Prosto z mostu", a pro­
wadzi „Merkuriusz Polski". Z wymienionych' 
pisarzy zrobiono heretyków, jasenistów, skraj­
nych lewicowców, ledwie że nie komunistów. 
Szczyt tych bredni —  trudno o właściwsze okre­
ślenie —  osiągnął Nowaczyóski w „Merkuriu­
szu* (nr 30).

Jest to artykuł o Mauriacu. Właściwie nie ar­
tykuł, tylko stek obelg. Zacytujemy na próbę 
niektóre!... P. Nowaczyński pisze o Mauriacu, że 
jest „najprzewrotniejszy typ wielkiego pisarza, 
jakiego wydała

zdeprawowana do szpiku kości stolica 
• wymierających Pa syfitizację  Gallów*,

—  ze należy do „galerii galerników, którzy je­
szcze, niestety, nie siedzą w Gujanie i na czar­
cich wyspach"... Tak o dużej miary pisarzu wy­
raża się —  ulicznik? Nie! Adolf Nowaczyński...

O cóż mu chodzi?
Oto Mauriac napisał „£ycie Jezusa", które p. 

Nowaczyński ku swemu zgorszeniu znalazł 
w witrynie żydowskich księgarni w Tel-Awiwie, 
jak gdyby p. Nowaczyński nie. wiedział, że ży­
dzi handlują nawet różańcami... Oto razem 
z Glaudelem i M aritainem  Mauriac podpisał 
„manifest za sankcjami przeciw W łochom ", jak 
gdyby to Abisynia była w  tym wypadku napa­
stnikiem, a Italia ofiarą... Oto Mauriac nie jest 
zachwycony metodami wojennym i jen. Franco, 
jak gdyby życzliwe dla wodza Hiszpanii narodo­
wej koła katolickie nie oburzały się na pewne 
jego działania (ostatnio nawet Bernanos, który —

jak przyznaje Nowaczyński — syna dał do armii 
narodowej, napisał całą książkę z oskarżeniem 
jen. Franco o akty brutalne w stosunku do cy­
wilnej ludności).

I to są powody, dla których Nowaczyński ka­
mienuje Mauriaca.. Żeby to jego jednego... Książ- ; 
ka Mauriaca o Jezusie uzyskała „imprim atur" : 
biskupie, ale —  m elancholijnie zauważa ten ar- 
cyciekawy katolik —  „w  dzisiejszym Paryżu 
Verdierowskim imprimatur nic nie znaczy"... 
W net zatem i arcybiskup Paryża znajdzie się na 
liście kandydatów Nowaczyńskiego do Gujany... 
Nie podoba się Nowaczyńskiemu i kard. Bau- 
drillart; albowiem „reklam uje" Mauriaca. Ba, 
sam Pius XI wydaje się Nowaczyńskiemu po- 
podejrzany, bo Maiiriaca przyjął „na godzinnej 
audiencji", co p. Nowaczyńskiego „sm uci".

Mauriac ma swoje wady. Który z pisarzy ich 
ni© ma, Ale

p. Nowaczyński jest ostatnim z tych , którzy 
mają prawo karcić go za zły katolicyzm...

Arcybiskup Paryża daje „im prim atur" jego 
książce o  Jezusie, kard. Baudrillart „reklam uje" 
go; więc widocznie katolicyzm Mauriaca musi 
coś wartać, o  ile nie staniemy na stanowisku, że 
dwaj najwyżsi dostojnicy kościelni Francji zdra­
dzają wiarę. Tymczasem Nowaczyński odsądza 
go od czci i wiary.

Ma Mauriac swoje wady i ma w  swej twór­
czości momenty, które budzą zastrzeżenia: nie­
chrześcijański nieraz pesymizm, drobiazgowość 
analizy ujem nych zjawisk moralnych i t. p. Ale, 
gdybyśm y chcieli jego surowemu sędziemu grze­
bać w hipotece... Niech pan Nowaczyński daruje 
tęł uwagę. Ale kto tak surowo sądzi, winien być 
sam naprzód czysty!

Zresztą Mauriac —  jeśli chodzi o jego stosu­
nek do życia społecznego —  wiernie reprezentu­
je prawdziwy katolicyzm Francji. P. Nowaczyń- 
ski wypom ina .mu i Verdiera i Baudrillarta i na­
wet Papieża. W  dobrym go towarzystwie um ie­
ścił. Trudno o lepsze! Ale zdaje się, że p. Nowa­
czyński wolałby go widzieć przy boku Maurrasa

z „rAction Francaise", nie przy boku Piusa XI. 
1 tu leży

ten „Hund begraben*. 
wyrażając się stylem Nowaczyńskiego. Mauriac 
„humanista", „arrywista", „demokrata" i „libe­
rał", jest przeciw „rA ction  Francaise", przeciw 
totalizmowi i przeciw hitleryzmowi...

P. Nowaczyński pisze, że zgromadził w swym 
„laboratorium" m oc materiału do Mauriaca. Być 
rpoże! Ale chcielibyśmy, by p. Nowaczyński 
zwrócił uwagę na jedną — nieznaną mu — stro­
nę działalności Mauriaca, na jego prace w J. O. 
G. Pan Nowaczyński prawdopodobnie nie wie, 
co ten znak chemiczny oznacza. W ytłumaczymy 
mu kryje się za nim wielka organizacja (wyszła 
z Belgii) Katolickiej Młodzieży Robotniczej, któ­
ra z tej Francji, co to na „syfilizację" ponoć 
umiera, potrafiła wyciągnąć jakie 70—80 tys. 
młodzieży pełnej entuzjazmu dla Chrystusa i ka­
tolicyzmu. W idzi pan, panie Nowaczyński, — 
w tej to organizacji jest Mauriac czynny, tej to 
organizacji poświęca siły i talenty —  przemawia, 
przyjm uje referaty, bierze udziai w  zjazdach... 
Kiedyż to jego surowy sędzia z Polski był na 
jakim; zebraniu katolickiej młodzieży? Czymże 
praktycznie przyczynił się do wzmocnienia kato­
lickiej organizacji robotniczej.

Trzeba sobie wyprosić tego rodzaju polem i­
ki, jakie dokoła Maritain’a i Mauriaca prowadzą 
nasi „arcykatoliccy" krytycy literaccy. Bo, jeśli 
dalej będą trwały, jeśli się nim nikt nie przeciw­
stawi, —  nasi poczciwi polscy katolicy, znający 
Francję z powieści Dumasa, gotowi naprawdę 
uwierzyć, że

kwiat francuskiej inteligencji z dwoma 
kardynałami na czele uległ herezji,

popadł w ideową zależność od  „Judokomuny* 
(wyrażenie Nowaczyńskiego), a co najsmutniej­
sze, znajduje uznanie u samego Papieża. Gotowi 
sądzić, że prawdziwy katolicyzm reprezentuje 
w  świecie dwóch ludzi: Maurras we Francji, a 
Nowaczyński w Polsce! I może jeszcze Hitler 
w Niemczech! K. E,
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t r / a d o m o ś c i '  sportowe
I. K. P. MISTRZEM POLSKI W SZGZYPIÓRNIAKU 

KOBIECYM.
W  niedzielę w Łodzi w  meczu o pierwsze m iejsce 

spotkały się clwa łódzkie zespoły: I. K. P. — H. K. 
8. — Mecz w ygrała drużyna IKP 10:5 (8:3). W  m e­
czu o trzecie m iejsce AZS pokonał W artę 0:1 (4:0). 
W  m eczu o piąte m iejsce Polon ia pokonała W im ę 
5:4 (3:1).

OBRADY KOMITETU ORGANIZACYJNEGO ZA­
WODÓW NARCIARSKICH F. I. S.

W  Zakopanem  odbyło się pierwsze zebranie 
m iejscow ego kom itetu organizacyjnego m iędzyn. 
zaw odów  narciarskich  F. I. S„ które m ają  się odbyć 
w Zakopanem  w lutym  r. 1939.

Program  N arciarskich  M istrzostw Świata 1939 r. 
został ustalony i aprobow any przez Zarząd F. i S. 
i w ygląda następująco: 11 lutego — Otwarcie, 12-gc 
lutego —  bieg zjazdow y pań i panów, 13 lutego — 
bieg rozstawny, 14 lutego — slalom  pań i panów, 
oraz rozdanie nagród za poprzednie konkurencje, 
15 lutego — bieg na 18 glrri. — otw arty i do k om bi­
nacji, 16 lutego — konkurs skoków  do kom binacji, 
18 lutego —  bieg. na 50 kim, 19 lutego — konkurs 
skoków  otw arty i rozdanie nagród. 17 lutego prze­
w idziany jest w ojskow y bieg patrolow y ze strzela­
niem w konkurencji m iędzynar., organizow any 
z okazji m istrzostw  FIS.

O MISTRZOSTWO KL. B W KOSZYKÓWCE.
Garbarnia —• Makkabi 39:23 (18:8). W  meczu 

o m istrzostw o kl. B w koszyków ce m ęskiej, G arbar­
nia pokonała  po b. ładnej grze swego n ajgroźn ie j­
szego ryw ala i objęła prowadzenie w tabeli. W  Gar­
barni b. am bitnie w alczyła cała drużyna; z M ak­
kabi w yróżnili się: Zysm an i Sternheim  podczas 
gdy Lanclau b. slaby. Sędziow ał p. Rotter dobrze.

O B U W I E  wszelt l g ? rodzaiu
spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore nogi, do 
polowania, jakoteż buty z cholewami oficerskie i do 

konnej jazdy
poleca ze  s k ła d a  i na za m ó w ie n ie  po cenach n iskich

Pierwszorzędny magazyn i pracownia obuwia

PIO IR (MSIB Mej lul. IAPERA
K r a k ó w ,  ul. św. Tomasza 29

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji PT. Klienteli

SPROSTOWANIE. Z pow odu w adliw ej transm i­
sji telefonicznej podaliśm y we w czorajszym  num e­
rze „G łosu N arodu" zniekształcony w ynik  m eczu 
Ł. K. S. —  Śm igły, który m a brzm ieć 1:1. Na skutek 
tego ostatnie m iejsca tabeli ligow ej przedstaw iają 
się następująco: 8) ŁKS 8 gier — 6 pkt. 9:16 brm ; 
9) W K S Śm igły 8 gier — 5 pkt. 11:22 brm ; 10) P o lo ­
nia 7 gier — 4 pkt. 12:21 brm.

W ZAKOPANEM w tow arzyskim  m eczu piłk i 
nożnej m iędzy Podchorążówką z K rakow a a KS R e ­
zerwistów z Zakopanego, zw ycięstw o odniosła P od ­
chorążów ka w  stosunku 8:4 (4:3).

Walasiewiczówna ustaliła now y rekord świata 
w Cleveland na 100 yardów, uzyskując fantastyczny 
czas 10,4 sek. W alasiew iczów na pobiła w ten sposób 
rekord świata Am erykanki Stephens, w ynoszący
10,5 sek.

Henryk Chmielewski w ystąpi po raz pierwszy 
w Am eryce w charakterze zaw odow ca w  przyszłym  
tygodniu. Chm ielewski w alczyć będzie pod pseudo­
nim em  H enryk Zbyszko.

Rozpowszechniajcie „Głos Narodu"

K in o „ŚW IT** u l. S tr a s z e w s k ie g o  18. T e l. Nr 182.-01.
Od soboty dnia 18 czerwca 1938 r. Wielki epos dżunglowy dwie serie razem całość w jednym programie

Władczym dżungli -  Klęska Białego Kobry
w rolach głównych występują : Betty Jane Rhodes, Grant Withers, Raymond Ilatton, Evelin Brent

Przedstawienia codziennie o godzinie 6-tej i 9-tej W niedzielę i święta o godzinie 3-ciej 6-tej i 9-tej wieczorem

Drobny i średni przemysł
przeciw wielkiemu przemysłowi

Na odbytym w dniu 15 bm. w Warszawie zjeź- 
dzie średniego i drobnego przemysłu uchwalono 
m. in. rezolucję skierowaną przeciw wielkiemu 
przemysłowi, zwłaszcza surowcowemu. W rezolu­
cji zebrani szczególnie ostro potępili metody wiel­
kiego przemysłu, polegające na rujnowaniu drob­
nej i średniej konkurencji.

Jak się zdaje uchwały te są wyrazem pewnej

kampanii prowadzonej przez rząd przeciwko „Le- 
wiatanowi" i dlatego tylko nie przywiązujemy do 
nich takiej wagi, na jaką, w innych warunkach, 
zasługiwałyby. Nie pierwszy raz rząd „zwalcza" 
egoistyczne tendencje wielkiego przemysłu, nie 
pierwszy raz wielki przemysł przechodzi do „opo­
zycji". Wynik jednak jest zawsze jeden: zgoda i 
„konsolidacja".

Radio
NOWY CYKL CHOPINOWSKI — PRZEZ RADIO.

Od kilku  lat P. Radio spełnia bardzo w ażną m i­
sję propagow ania m uzyki chopinow skiej, przysw o­
jenia jej każdemu Polakow i. U tw ory Chopina roz­
brzm iew ają  na fa lach  eteru w w ykonaniu  n ajlep ­
szych artystów  polsk ich  i obcych ; audycje słow no- 
m uzyczne, nadawane w form ie literacko-m uzycznej 
zaznajam iają słuchaczy z życiem  i psych iką Cho­
pina. T egoroczny sezon letni przynosi dwa cykle 
m uzyki chopinow skiej: „środy chopinow skie" po ­
św ięcone dziełom  m uzycznym , oraz cykl o charakte­
rze literackim  p. t. „Chopin a polska ziem ia", k tó­
rego celem  jest przedstaw ienie tej części tw órczości 
mistrza, która w yrosła  bezpośrednio z polsk iej g le­
by i jest z nią silnie związana. Opracow anie tego 
cyklu  pow ierzono W. H ulew iczow i. Pierw sza audy­
cja odbędzie się w  środę, dnia 22. VI. o godz. 21.10 
i nosi tytuł „Ze źródeł ziem i".

Programy stacyj radiowych
ŚRODA 22 CZERWCA 1938.

Warszawa i program ogólnopolski: —  godz. 6.15 
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Muzyka z płyt; 6.45 
Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Muzyka 
lekka , z płyt; 11.00 Audycja dla poborowych; 11.20 
Muzyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa 12.03 Audycja południowa; 15.15 „W szystkiego 
po trochu" —  audycja dla dzieci; 15.45 Wiadomości go­
spodarcze; 16.00 Koncert muzyki lekkiej; 16.45 Odczyt 
wojskowy; —  17.00 Muzyka taneczna (o rk .); w  przer­
wie: —  Program na dzień następny; 18.00 Rezerwat 
Zamoszański, pogad.; 18.10 Recital śpiewaczy; 18.40 
„Generał Bonaparte" —  nowela; 18.55 Recital skrzyp­
cowy; 19.20 Pogad. aktualna; 19.30 Koncert rozrywkowy 
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktualna;
21.00 Audycja dla wsi; 21.10 „Chopin a polska ziem ia"; 
21.55 Wiadomości sportowe; 22.05 Koncert symfoniczny
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego. —  
23.15 Programy lokalne.

Kraków, godz. 8.00 Muzyka lekka z płyt; 11.20 Mu­
zyka z płyt; 14.00 Koncert rozrywkowy; 15.10 Lokalne 
wiadomości gospodarcze; 15.15 Audycja dla dzieci; 17.00 
Skrzynka ogólna" 17.10 Konkurs dla młodych skrzyp­
ków krakowskich; 17.50 Odczytanie programu na dzień

następny; 17.55 Wiadomości bieżące; 21.00 „W śród g o ­
rących przyjaciół Polski" pow.; 22.05 Lokalne wiado­
mości sportowe; 22.10 Koncert rozrywkowy.

Lwów g. 8T0 „Pierwsze śniadanie przy orkiestrze";
11.40 Muzyka z płyt; 14.00 Gazetka informacyjna w ję ­
zyku ukraińskim; 14.10 Płyty; 14.25 Szkic literacki; 
14.35 P łyty; 15.00 Giełda lwowska 15.05 Wiadomości g o ­
spodarcze i społeczne; 15.10 Trochę pieśni trochę sło­
w a"; 17.00 Wiadomości bieżące z miasta i prowincji; 
17.10 Muzyka rozrywkowa; 17.55 „Hallo— U w aga"; —
21.00 „Czas pomyśleć o uzupełnieniu paszy kiszonkami" 
pogad.; 22.05 Koncert symfoniczny..

Katowice, godz. 5.15 Audycja poranna z płyt; —  
6.20 Muzyka z płyt; 11.40 Muzyka z płyt; 13.50 W iado­
mości bieżące; 14.00 Koncert rozrywkowy; z płyt; —
14.30 Koncert rozrywkowy; 15.10 Giełda zbożowa i to­
warowa w Katowicach; 15.15 „Kukiełki śląskie"; 15.35 
Płyty; 17.00 Muzyka taneczna, w przerwie program na 
jut?o; 2i.00 „W śród gorących przyjaciół Polski", pow.;
22.05 Wiadomości sportowe 22.10 „śląska Pozytywka";
22.40 Koncert rozrywkowy.

Programy zagraniczne: godz. 18.45 Droitwich „Don 
Juan" —  opera; 20.00 Praga „Perły panny Serafiny";
20.30 Strasburg Festiwal muz.;' 21.00 Mediolan „T ri­
stan i Izolda" —  opera; 21.30 Strasburg „Rose et Colas" 
opera; 21.55 Kopenhaga „Don Juan" —  opera.

Ruch wydawniczy
„PORADNIK PRZEDSIĘBIORCY": (Poznań,

Fr. Ratajczaka 16) rok VI. Nr 12, str. 217— 232 z 
dnia! 15 czerwca 1938 r.

Zeszyt zawiera szereg artykułów m. in. z za­
kresu skarfoowości, (Sposób ustalania dochodu z 
nieruchomości budynkowych), pieniądza i kredy­
tu (Pożyczki średnioterminowe dla przemysłu w 
Banku Gospodarstwa Krajowego), reglamentacji 
dewizowej (Nowa instrukcja pocztowo-dewizowa 
dla urzędów pocztowych), handlu zagranicznego 
(Informowanie importerów o przydziałach kon­
tyngentowych), komunikacji (Przesyłki pospiesz­
ne —  z cyklu: Co wiedzieć należy o taryfie towa­
rowej P. K. P. (III) różnych wiadomości, (Jak pod­
nosić wygląd osiedli) oraz Poradnik organizacyjny 
i bibliograficzny.

Z teateii im. Słewatóiego
Gościnne występy artystów Teatru Narodowego 
w Warszawie. —  „Pan Jowialski" —  Fredry. — 

„Skiz" —  komedia G. Zapolskiej.

Największą atrakcją Festivaiu Sztuki Polskiej 
w ramach „Dni Krakowa" były występy gościn­
ne artystów Teatru Narodowego z Warszawy. 
W ęzłami łączącymi teatr stołeczny z „Dniami 
Krakowa" są nazwiska wielkich aktorów, którzy 
tu na scenie im. Słowackiego przed wojną dłu­
gie lata służyli sztuce polskiej — sztuce narodo­
wej. Należy do nich w pierwszym rzędzie nestor 
aktorów polskich, Ludwik Solski, należy do nich 
Aleksander Zelw erow icz , Józef W ęgrzyn i Zofia 
Czaplińska. Z tymi nazwiskami łączy się naj­
świetniejsza tradycja naszej sceny narodowej 
i w kartach dziejów teatru polskiego zdobyła 
sobie chlubne stanowisko przez kunszt aktorskiej 
gry najwyższej klasy, przez jej styl i. życie.

Dziś schodzi już z widow ni pokolenie, które 
miało szczęście być niegdyś świadkiem mistrzo­
wskich kreacji Solskiego i Zelwerowicza — 
i dlatego dobrze się stało, że ta kilkudniowa ich 
gościna w Krakowie przypomni nam*lata świet­
ności i chwały sceny im. Słowackiego. Nic więc 
dziwnego, że na tych przedstawieniach, m iłośni­
cy teatru i wielbiciele talentów mistrzów sceny 
wypełnili w idownię do ostatniego miejsca. Przy­
pomniał sie więc Solskj Krakowowi w swojej 
kapitalnej kreacji pana .Jowialskiego w komedii 
Fredry: bawił w idownię perłami humoru zdro­

wego i szczerego, zachwycał kunsztem gry sw o­
jej i kazał jej podziwiać ten nestor aktorów pol­
skich, siłę niespożytą i żywotność geniuszu swo­
jego. Sekundował mu w tym arcymistrz kom i­
zmu na scenie — Aleksander Zelwerowicz jako 
nieśmiertelny szambelan, w ywołujący raz po razu 
salwy śmiechu na w :downi i oklaski przy otwar­
tej scenie. Te dwie kreacje —  to w czasię obec­
nego Festivalu Sztuki Polskiej, przemiłe wspom ­
nienie wielkich naprawdę dni chwały teatru 
krakowskiego.

Mistrzowski koncert gry Solskiego i Zelwe­
rowicza znalazł w reszcie zespołu dobrych par­
tnerów: pp. Zofię Czaplińską w roli zacnej i o 
gołębim sercu pani Jowialskiej, w Józefie W ę­
grzynie (Ludmir) i M. Ćwiklińskiej, która despo­
tyczną szambelanową zarysowała w liniach 
'śmiałych i zdecydowanych. Inne role zagrali: 
pp.: Lindorfówna (Helena), Krzemieński (Ja­
nusz), Śliwiński i Kojałłowicz.

Jedna tylko pretensja pud adresem reżyserii: 
ostatni akt zanadto zbliżał się niekiedy (scena 
rozpoznania syna przez szambelanową) do gro­
teski. Utrzymanie jednolitego charakteru kom e­
dii wzm ocniłoby pozycję artystyczną przedsta­
wienia fredrowskiego arcydzieła.

Innych artystów Teatru Narodowego okla­
skiwaliśmy na drugim przedstawieniu: w  „Ski- 
zie" G. Zapolskiej —  w sztuce, którą nazwałbym 
poniekąd koniec! j owym odbiciem dramatu Rit- 
tnera p. t. „W  małym clomku". Tak bowiem  
„Skiz" (r. 1910) jak i „V / małym dom ku" (r. 1904) 
przedstawiają miłość młodej, niezrozumianej 
przez męża żony, która pod urokiem „tego trze­

ciego" przeżywa miłość do niego w  formie żywio­
łowej, bezpośredniej i —  nie skrywa jej tajem­
nicą. Tylko to, co u Rittnera owiane atmosferą 
tragizmu i grozą śmierci —  u Zapolskiej ubrane 
jest w  zręczny paradoks i w  salonowy, w ytw or­
ny uśmiech krytyki, a kończy się sentymental­
nie, ale pogodnie. Osoby „Skiza" —  to ludzie 
bardzo prawdziwi, ale też i jednostronni, a akcja 
sztuki zamkniętej w świetny dialog czterech tyl­
ko postaci, jest zwartą i toczy się wartko.

Tę komedię Zapolskiej —  wybitnie kameralną 
—  grano doskonale: t. zn. subtelnie i wytwornie. 
W  gronie artystów trzeba przede wszystkim pod­
kreślić uroczą grę pani Niny Świerczewskiej, 
która postaci młodziutkiej mężatki, Muszki, na­
dała lekkość, urok sentymentalności i siłę bez­
pośredniości' w  wypowiadaniu uczucia — przy 
tym momenty dramatyczne przeżywała przeko­
nywująco. Pani M. Ćwiklińska jako Lulu, miała 
wytworność gestu i słowa, p. A. Różycki był 
ujm ującym  amantem (Tolo) w wieku, o którym 
m ówi siwiejąca już czupryna, a p. T. W esołow ­
ski —  bawił werwą, temperamentem i swojskim 
poglądem na świat i życie młodego ziemianina, 
W itusia, dla którego ważniejszym problemem 
jest obora, niż kobieta, choćby nią była — wła­
sna żona.

Grę artystów wynagrodzono kwiatami i dłu­
gotrwałymi oklaskami.

Przed przedstawieniem „Pana Jowialskiego" 
prezes Krak. Związku Literatów, p. J. W iśn iow ­
ski scharakteryzował w krótkich słowach  ̂ syl­
wetki artystyczne miłych warszawskich gości.

ANTONI WAŚKOWSKI.
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Kalendarzyk katolicki
WTOREK 21 CZERWCA. Św. A lojzego Gonzagi. 

Ur. w Castiglione kolo  M antui w  r. 1568; jeszcze ja ­
ko chłop iec odznaczał się wielką, skrom nością, g or ­
liw ością  i duchem  pokutnym ; w r. 1585 w stąpił do 
T ow arzystw a Jezusow ego; zm arł w  r. 1591 w  R zy­
mie.

W schód  słońca o godz. 3.13, zachód o godz. 20.01. 
D ługość dnia 16 godzin  48 m in u t

-o o  O-
" K r o n i k a  k r a k o u / ó k a

SPROSTOWANIE. Chochlik drukarski w  spra- 
w ozdaniu p. A. W . z dram atu „T opór" P łażka („Gł. 
N arodu" z 18. VI.) zniekształcił nazw isko kom pozy ­
tora ilustracji m uzycznej do tego dzieła. N azwisko 
brzm i: p. m gr Frączkiewicz.

UROCZYSTOŚCI KU CZCI N. SERCA JEZUSO­
WEGO. W  doroczną uroczystość N. Serca Jezuso­
w ego w  piątek dnia 24 czerwca, rozpoczyna się 
w  kościele 0 0 . Jezuitów  na W esołej 40-godzinne na­
bożeństw o z w ystaw ieniem  N. Sakram entu w  inten­
cji uproszenia błogosław ieństw a Bożego dla naszej 
O jczyzny. O godz. 6 prym aria, o godz. 10 sum a z ka­
zaniem, o godz. 17 nieszpory, po których  w yruszy 
tradycyjna procesja na M ały Rynek, gdzie po kaza­
niu odnow i się akt pośw ięcenia i w ynagrodzenia N. 
Sercu Jezusowem u. W sobotę zaś o godz. 6 prym a­
ria, o godz. 10 suma, o godz. 18 nieszpory z kaza­
niem. —  W niedzielę o godz. 6 prym aria, o godz. 10 
sum a z kazaniem , o godz. 16 nieszpory z kazaniem , 
zakończone procesją  po kościele.

INWESTYCJE W KRAKOWSKIEJ GAZOWNI 
MIEJSKIEJ. W  G azowni krakow skiej uruchom iono 
now y piec w ytw órczy  w ysokości 10 pięter, o spraw ­
ności ok. 10.000 m 3 gazu na dobę. Koszt tej budow y 
w ynosi ok. 400.000 zł. W  zw iązku z tym  przystąpiła 
G azownia do generalnego rem ontu dw óch  najstar­
szych 10-piętrow ych p ieców  nr. I. i II. o spraw ności
20.000 m 3 gazu na dobę. R ów nocześnie uruchom iono 
Centralne L aboratorium  fabryczne bogato w yposa­
żone, złożone z 3 działów  tj. p racow n i chem icznej, 
stacji badania przyborów  gazow ych  oraz cechow ni 
gazom ierzy.

CZŁONKOWIE TUR NAPADLI NA NARODOW­
CÓW. Na czterech członków  Stronnictw a N arodo­
w ego napadła w niedzielę grupa członków  T. U. R. 
N apastnicy przebili nożem  jednem u z n arodow ców  
wargę, drugiego zaś skaleczyli w  rękę. N apadnięci 
działa jąc we w łasnej obronie naw zajem  poturbo­
w ali „turow ców ".

SKAZANIE ŻYDA ZA ZNIEWAŻENIE POLKI. 
A plikant adw okacki M ichał(?) Gastman został przez 
Sąd G rodzki w  K rakow ie, skazany na m iesiąc are­
sztu bez zawieszenia za to, że na ul. D unajew skiego 
zaczepił instruktorkę W . F. p. Barbarę W iśniew ską, 
zniew ażył ją  słownie, a następnie kopnął.

ROZPRAWĘ ODROCZONO Z POWODU UMY­
SŁOWEJ CHOROBY OSKARŻONEGO. W  pon iedzia­
łek m iała się odbyć przed Sądem  O kręgow ym  w  
K rakow ie rozpraw a karna przeciw ko Janow i M iro- 
sze, oskarżonem u o udział w  za jściach  w  kopalni 
w  Sierszy w  r. 1935. P row adzenie rozpraw y okazało 
się n iem ożliw e, poniew aż M irocha m ilcza ł zdradza- 
j c ob jaw y  choroby  um ysłow ej. Sąd odroczy ł roz­
prawę aż do zakończenia badania stanu um ysłow e­
go M irochy.

--------- O---------
ZMARLI W KRAKOWIE: Śp. A leksander Sas 

Strzelbicki 1. 62, radca W ojew ództw a ; śp. Rom an 
G utowski 1. 80, b. notariusz; śp. z Zathegów  W anda 
Sum m er B rasonow a 1. 67; śp. Stanisław K ow alczyk
1. 71, emer. funkcjonariusz Zarządu m. K rakowa.

Oświadczenie
Oświadczam, że w sprawie zajścia między mną 

a p. Adamem Bochenkiem (Kraków, Lea 5 a) w dniu 
18 bm. w kawiarni Cristal, nie wyciągnę konse­
kwencji honorowych z powodu niearyjskiego pocho­
dzenia pana Bochenka.

abs. med. Kurt Penacke.

REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Wtorek 21. VI. „Serce Balbiny" F. Crommelynoka.
Środa 22. VI. „Jej syn" Walentyny Aleksandro­

wicz.
Czwartek 25. VI. „Kajus Cezar Kaliguła" K. H. 

Rostworowskiego.
REPERTUAR KIN:

ADRIA: „Straceńcy" i „Zbłądziłem".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 18-21 czerwca 

br. włącznie „Ostatnia noc skazańca".
L. O. P. P.: „Włóczęgi północy" i „Magkzny 

klucz" (Borys Karloff).
PROMIEŃ: „Truxa".
STELLA: Od piątku dnia 17. VI. I) „Król Bur- 

leshi", 2) „Wódz czerwonoskórych".
ŚWIT: „Władczyni dżungli" — „Zemsta Białego 

Kobry" dwie serie razem.
UCIECHA: „Dama z portretu" (Fred Astaire

i Charles Langhton).
WANDA: „Uśmiech i łzy Wiednia" (Burgthea- 

ter). W roi. głów. Olga Czechowa, Hortensja Raky, 
W illy  E ichbergen, H ans Moser, Werner Kraus. 

 oOo------
CYRULIK WARSZAWSKI W STARYM TEA­

TRZE. Zespół artystów  teatru „C yrulik  W arszaw ­
ski" w ystąpi dw ukrotnie a to w sobotę 25 i w  n ie­
dzielę 26 bm. w  Starym  Teatrze i zaprezentuje na­
szej pu bliczn ości n ow ą rew ię satyryczno-polityczną 
p. t. „P rzy  drzw iach  zam kniętych", która w  stolicy 
cieszyła się n iezw ykłym  pow odzeniem . B ilety wraz 
z garderobą w  cenie od zł 1.30 do 5.50 są już do n a­
bycia  w  kasie Starego Teatru.

w

Żydowski rodzynek
w lubllemzowej babce

Z kół rodzicielskich miasta piszą nam: 
Onegdajsza wiadomość o przeniesieniu p. dra 

Henryka Rosego do gimn. Nowodworskiego w 
Krakowie, jest niestety prawdziwa. Przydział na­
stąpił na wniosek minist. instruktorki do języka 
niemieckiego, p. Dewitzowej. P. Rose został też 
zamianowany „kierownikiem ogniska germani- 
stycznego". Akurat w jubileusz zakładu, który 
w ciągu swego 350-letniego istnienia nie miał do­
tąd w gronie nauczycielskiem (oczywiście poza 
rabinami) żyda. Dla uświetnienia jubileuszu sta­
rej szkoły, która wychowała wiele pokoleń i wy­
dała ludzi w dziejach Polski bardzo wybitnych, 
robi się wiele. Powstają monografie zakładu i je ­
go znakomitych wychowanków, zbierają się różne 
„wspomnienia" i stare tradycje, aby „w serca 
synów ducha ojców przelać". Krzątają się około 
tego ludzie dobrej'w oli. I do tej pracy władze

szkolne dodają swój „przyczynek" w osobie p. Ro 
sego. Do „jubileuszowej babki" wtykają żydowski 
rodzynek. Cui bono?...

Pan Rose i tak wkrótce przejdzie na emerytu­
rę. Czy nie mógłby sam zrezygnować z posady 
w I. gimn.?... Po co sobie zatruwać lata ostatnie'.

Uwaga Redakcji: —  Do wieńca „zasług", które 
władze szkolne skłoniły do nominacji p. Rosego, 
dodać trzeba jedną. On to przed paroma laty pró­
bował (wraz z kilkoma kolegami) rozbić stare 
i zasłużone T. N. S. W. przez zakładanie nowej 
organizacji bardziej powolnej dla p. Janusza Ję- 
drzejewicza. Jego „dobre chęci" nie dały żadnego 
rezultatu; profesorowie krakowscy wytrwali przy 
T. N. S. W. Czyż by ktoś sobie teraz przypomniał 
te „zasługi" p. Rosego? Jeśli tak, to jest to jesz­
cze jeden powód, by tę nominację uznać za szcze­
gólnie niewłaściwą.

Z listów do redakcji

Jeszcze o roli policji w czasie uroczystości
ku czci św. Andrzeja Boboli

Komitet uroczystości krakowskich ku czci 
św. Andrzeja Boboli przysyła nam następu­
jące pismo w  związku z notatką, zamieszczo­
ną w „Głosie Narodu" z dnia 18 bm. p. t. 
„Rola P. P. w czasie uroczystości",

Przyznać trzeba, że nie było to miłą rzeczą, iż 
należało czekać długo, nim się kto dostał do trum 
ny z relikwiami św . Andrzeja Boboli w kościele 
na W esołej. Atoli gdyby nie skuteczna pomoc 
P. P „ nie obeszłoby się bez nieszczęśliwych w y­
padków. Napływ bowiem tłumów był niebywa­
ły, a nie wszyscy mogli, czy chcieli, czekać 
cierpliwie na swoją kolejkę, nie wszyscy mieli 
wzgląd na innych, nie wszyscy chcieli słuchać 
wskazówek służby bezpieczeństwa. Dlatego też 
od niedzieli rana musiała policja użyć energicz­

niejszych1 ś r o d k ó w  organizacyjnych przez 
wzgląd na dobro ogólne, co nie było miłe po­
szczególnym jednostkom, zwłaszcza mieszkają­

cym w  okolicach kościoła Najśw. Serca Jezuso­
wego, co jednak ułatwiło większej ilości ludzi 
dostanie się do kościoła i zabezpieczyło poważ­
ny charakter uroczystości.

Poszczególne wypadki zdenerwowania człon­
ków P. P „ wywołane brakiem posłuchu ze 
strony publiczności, nie mogą rzucić cienia na 
wielką przysługę, oddaną przez pełniących 
dniem i nocą z niezwykłym poświęceniem służ­
bę stróżów bezpieczeństwa, za co kierownikom 
i wykonawcom  rozkazów P. P. składamy osob­
ne, publiczne podziękowanie.

Komitet Uroczystości Krakowskich ku czci 
św. Andrzeja Boboli.

Przesilenie w Konserwatorium Tow. Muz.

Wyjaśnienie Wydziału Tow. Muz.
W związku z zamieszczonym w „Głosie Narodu" 

(15. VI.) oświadczenia p. dyr. M. Piotrowskiego 
Wydział Tow. Muzycznego w Krakowie, nadesłał 
nam pismo, w którym naprzód twierdzi, że istotą 
konfliktu między nim a p. Piotrowskim była róż­
nica poglądów na cele Towarzystwa... P. Piotrow­
ski —  twierdzi Wydział —  sądził, że Tow. ma być 
w pierwszym rzędzie „zrzeszeniem zawodowych 
muzyków", a Wydział, że Tow. powinno służyć 
przede wszystkim „podnoszeniu kultury muzycz­
nej"... W dalszym ciągu Wydział oświadcza:

„P. dyr. Piotrowski twierdzi, że zgłosił rezy­
gnację ze stanowiska dyrektora, ponieważ jego 
postulaty rzeczowe nie były popularne w Wydziale, 
że cofnął ją na prośbę Wydziału, a ostateczną 
dymisję otrzymał bez związku ze zmianami sta­
tutu i bez podania motywów. —  Wszystko to nie 
zgadza się z rzeczywistością. —  P. dyr. Piotrow­
ski przez 10 lat uznawał dotychczasowe warunki 
pracy w Konserwatorium, rezygnację zaś wniósł 
na posiedzeniu Wydziału w dniu 25 lutego br. je­
dynie z tego powodu, że Wydział Towarzystwa Mu­
zycznego Odniósł się krytycznie do jego żądania 
zwolnienia jednego z pracowników Towarzystwa 
Muzycznego, albowiem nie było ono dostatecznie 
umotywowane. —  Zarzuty, oraz rzeczowe dezyde­
raty przedstawił p. dyr. Piotrowski dopiero na po­
siedzeniu w dniu 8 marca br. i wówczas Wydział 
wybrał komisję dla ich rozpatrzenia. —  Na skutek 
uwzględnienia tych dezyderatów w znacznej czę­
ści, a nie na prośbę Wydziału, p. dyr. Piotrowski 
cofnął rezygnację.

Decyzja co do rozwiązania umowy z p. dyr. 
Piotrowskim zapadła na posiedzeniu Wydziału w 
dniu 16 maja br. równocześnie z rozwiązaniem 
umów o pracę ze wszystkimi bez wyjątku pracow­
nikami zarówno Towarzystwa Muzycznego, jako 
też Konserwatorium. Stało się to w związku z re­
organizacją obu instytucyj, w celu umożliwienia 
swobodnego doboru personelu na nowych warun­
kach. P. dyr. Piotrowski brał udział w tym po­
siedzeniu, zatem o motywach tego zarządzenia był 
jak najdokładniej powiadomiony. —  Dodać wre­
szcie należy, że p. dyr. Piotrowski nie był nigdy 
krępowany w „autonomii artystycznej" Konserwa­
torium, k w estia  zaś pobierania przez Towarzystwo 
Muzyczne d o ch o d ó w  z Konserwatorium by ła  zaw­
sze i jest otwarta dla rzeczowej dyskusji. Można 
się spierać o ich wysokość, jednakże nie można 
odmówić T ow a rzystw u  M uzycznem u, ja k o  w ła ś c i­
cielowi szkoły, p raw a  pob iera n ia  dochodu z pok aź­

nego majątku w postaci instrumentów muzycznych', 
oddanych do dyspozycji Konserwatorium, oraz za 
świadczenia, z których Konserwatorium korzysta. 
Jest to tym bardziej słuszne, że Towarzystwo Mu­
zyczne przeznaczało te pieniądze na pokrycie ko­
sztów administracji, oraz na cele artystyczne.

Pomimo odmiennych poglądów p. dyr. Piotrow­
skiego, komisja organizacyjna przedstawiła go 
Wydziałowi jako kandydata na dyrektora równo­
rzędnie z kandydaturą p. Wallek-Walewskiego. —  
W głosowaniu otrzymał p. Wallek-Walewski 7 gło­
sów, p. dyr. Piotrowski 2 głosy, 4 kartki puste. 
Po wyborze 80% grona nauczycielskiego oświad­
czyło gotowość współpracy z p. dyr. Wallek-Wa 
Jewskim.

Wydział Towarzystwa Muzycznego doceniał 
kwalifikacje i zalety osobiste p. dyr. Piotrowskie­
go, jednakże uważa za możliwe zastąpienie go na 
stanowisku dyrektora Konserwatorium przez oso­
bistość, posiadającą te walory w wyższym stopniu 
i w tym przeświadczeniu zamierza powierzyć je 
swemu dotychczasowemu dyrektorowi artystyczne­
mu i długoletniemu profesorowi Konserwatorium 
p. Bolesławowi Wallek-Walewskiemu, spodziewa­
jąc się, że wybór ten znajdzie uznanie w polskim 
świecie muzycznym i społeczeństwie, bez bliższych 
uzasadnień, a dla Konserwatorium będzie począt­
kiem tak pomyślnej ery, jaka była za rządów jego 
założyciela i znakomitego muzyka Władysława 
Żeleńskiego".

Prosi o uniewinnienie, bo b y ł ... 
konfidentem

W poniedziałek w dalszym ciągu toczyła się 
przed Sądem Okręgowym w Krakowie rozprawa 
przeciwko Leopoldowi Frammerowi, Baruchowi 
Waksmanowi, Fryderykowi Weinbachowi i Feiwlo- 
wi Scharfowi, oskarżonym o sprzedawanie sfał­
szowanych biletów na zawody piłkarskie. Charak­
terystyczne jest, że Scharf prosił o uniewinnienie 
na tej podstawie, że był konfidentem ( ! )  Sfałszo­
wane bilety sprzedawał tylko dlatego, że chciał 
„nakryć" pozostałych oskarżonych. Po przemówie­
niach obrońców i ostatnim słowie oskarżonych sę­
dzia Wasilewski oznajmił, że wyrok zostanie ogło­
szony we czwartek o godzinie 12.

-OQO-
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Komże, Birety,
Koloratki —  pasy dla 
F. T. Duchowieństwa 

wykonuje

Fr.Kopatzyfiski
Kraków, ul. Bracka 2.8

Zakład p ogrzeb ow y  
„W I E C Z N O Ś Ć“ ,

Karola Wagi, emeryt. Asse- 
sora Krak. Starostwa Grodz­
kiego, Kraków, Mikołajska 5, 
tel. 140-47. —  Ceny najniż­
sze. Przewóz zwłok autoka- 
rawanem. —  Uwaga na adres.

kamień i tłuczeń 
wapienny, cegłę ma­

szynową I klasy
wszelkie wyroby betonowe 

polecają

Miejskie Zakłady 
Ceramiczne

K r a k ó w .  PI. Szczepański 5 
Telefon Nr 114-72

IESLI WITBAZE TO KRAKOWSKIE
Od 1902. r.

wykonuje wszelkie witraże i oszklenia od  najskromniejszych do 
najbogatszych, odznaczony 15 złotymi medalami.

K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S .  G .  Ż E L E Ń S K I
K raków , Aleja^ Krasińskiego L- 23.

TELEFON 106-16. P. K. O. 405-506.
JAKOŚĆ NAJWYŻSZA, mm------------------------- ---------->• CENY NISKIE.

Projekty i oferty gratis.

Ku r s y  sa m o c h o ­
d o w e ,  Kraków, dawniej 

Szewska 1, obecnie przenie­
sione Krupnicza 14, tei. 
206.88, prowadzone przez fa­
chowców. Prawo jazdy gwa­
rantowane, wpisy codziennie.

Czytajcie
dziennik katolicki
„Głos Narodu

Sygn. Nr. VIII. Km. 1440/37, 709/38, 391/38.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
K om ornik  Sądu Gi^odzkiego, rew. VIII. w  K ra­

kowie, Ryszard K onopka, m ający  kancelarię w  K ra­
kowie, przy ul. Z yblik iew icza 20, na podstaw ie art. 
602 k. p. c., podaje do publicznej w iadom ości, że 

dnia 24 czerwca 1938 r. o godzinie 12, 
w K rakowie, przy ul. W ielick ie j 13, odbędzie się 
1-sza licy tacja  ruchom ości, należących do dłużni­
ków  W ładysław a i W andy G rabow skich, sk łada ją ­
cych  się z urządzenia m ałej fabryk i cukierniczej 
w szczególności 1 pieca angielskiego, 1 m otoru  3 HP, 
2 transm isyj, 4 m aszyn  do m ieszania ciasta, m igda­
łów  i t. d., 1 aparatu do obciągania  w czekoladzie, 
kotłów  m iedzianych, biurka, lam py i t. p., których 
oszacowanie w yznacza się rów nocześnie na dzień: 

21 czerwea 1938 r. o godzinie 12.
Do oszacow ania w spom nianych  ruchom ości w zy­

wam  p. Feliksa K alickiego, biegłego sądow ego w 
Krakowie, ul. Straszew skiego 25 z tern, że m a się 
jaw ić w dniu i godzin ie oznaczonej na m iejscu  
oszacowania, tj. przy ul. W ielick ie j 13.

Ruchom ości pow yższe m ożna oglądać w dniu 
licy tacji w m iejscu  i czasie w yżej oznaczonym .

W ierzycieli A dolfa i Cecylię H erzog wzywam , 
aby w term inach oznaczonych  jaw ili się z kluczam i 
celem  otw arcia lokalu, w którym  znajdu ją  się egze­
kw ow ane ruchom ości.

Kraków, dnia 14 czerw ca 1938 r.
K om ornik  Sądu G rodzkiego 

Ryszard Konopka.

Sygnatura: I. Km. 916/37.
Obwieszczenie o licytacji ruchomości
K om ornik  Sądu G rodzkiego w Krakowie, rew i­

ru I., Jan Białas, m a jący  kancelarię w  K rakowie, 
ul. Zyblik iew icza Nr. 5, na podstaw ie art. 602 k. p. c. 
podaje do publicznej w iadom ości, że dnia 24 czerw ­
ca 1938 r. o godz. 10.45 w Krakowie, ul. Zyb lik iew i­
cza Nr. 20, odbędzie się 1-sza licy tac ja  ruchom ości, 
sk ładających  się z urządzenia dom ow ego i innych, 
oszacow anych  na łączną sumę zł 2.350.—.

R uchom ości m ożna oglądać w dniu licytacji 
w m iejscu  i czasie w yżej oznaczonym .

Dnia 7 czerw ca 1938 r.
K om ornik  Sądu G rodzkiego 

Jan Białas.
Sygn. X. Km. 1495/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
K om ornik  Sądu Grodzkiego, rew. X., Stanisław  

W oźniak, m a jący  sw ą kancelarię w  K rakowie, przy 
ul. Starow iślnej 15, na podstaw ie art. 602 kpc. p o d a ­
je do publicznej w iadom ości, że

dnia 24 czerwca 1938 r. o godz. 14-tej 
w  K ościeln ikach, odbędzie się 1-sza licy tac ja  rucho­
m ości, należącej do d łużnika W incentego Osikow- 
skiego, sk ładającej się z lokom obili, celem  ściąg­
nięcia należności w ierzyciela Jakuba H abera w 
k w ocie 1.000 zł zpn.

L okom obila  pow yższa została oszacow ana na 
kw otę 1.200 zł.

Dnia 4 czerw ca 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

_____________________________ Stanisław Woźniak.
Dnia 4 czerw ca 1938 r.
Sygn. akt. III. Km. 259/38.
W ierzyciel: Generalna K om pania Przem ysłu

P rzędniczego w  Łodzi.
D łużnik: Regina Braum  w Tarnowie, ul. Nowy 

Świat.
O B W I E S Z C Z E N I E

K om ornik  Sądu G rodzkiego w Tarnow ie, rewiru 
III., zam ieszkały w Tarnow ie, ul. K onarskiego 16, 
na zasadzie art. 602 K. P. C. obw ieszcza, że w  dniu 
27 czerw ca 1938 r. od godz. 9.30, odbędzie się licyta­
cja  publiczna ruchom ości należących  do p. Braum 
R eginy w je^o lokalu  w  Tarnow ie, ul. N ow y Świat, 
sk łada jących  się z 25 płaszczy kolorow ych , 5 k o ­

stium ów  dam skich, 1 szafy czarnej dębowej, oszaco­
w anych na łączny, sum ę 1.620.— zł. Przedm ioty p o ­
wyższe m ożna oglądać w dniu. licytacji w m iejscu  
sprzedaży, w  czasie w yżej oznaczonym .

Stanisław  W ojciech ow sk i 
K om ornik  Sądu Grodzkiego: 

w Tarnow ie, rewiru III.

P rzetarg .
D yrekcja O kręgowa Kolei P aństw ow ych  w Kra­

kow ie, ogłasza nieograniczony przetarg na przebu­
dowę i pow iększenie na ca 1.000 rm m urow anego 
m agazynu dla przesyłek pospiesznych i ekspreso­
w ych  w  K rakowie. W adium  w w ysokości 500 zło­
tych, m a być w płacone w  Kasie D yrekcji P. K. P. 
gotów ką, w  ob ligacjach  lub papierach w artościo­
w ych  zgodnie z obow iązu jącym i w tej m ierze prze­
pisam i. Oferty należy złożyć do dnia 2 lipca 1938 r„ 
godz, 10-ta, do skrzynki przy w ejściu  do gm achu 
D yrekcji w  K rakowie, P lac M atejki L. 12, lub prze­
słać pod pow yższym  adresem pocztą do dnia 1 lipca 
1938 r. Otwarcie ofert nastąpi dnia 2 lipca b. r. godz* 
12-ta. —  Bliższe in form acje  i podkłady ofertow e 
otrzym ać m ożna w w ydziale D rogow ym , gm ach  D y­
rekcji, III piętro, pok ój Nr. 185.

Za N aczelnika Służby D rogow ej 
(— ) In ż . S perski 

________ K ierow nik Działu._________

Sygn. VI. Km. 1755/37.
Obwieszczenie o licytacji ruchomości
W ierzyciel: Geza Dach w  Budapeszcie.
K om ornik  Sądu G rodzkiego w  K rakow ie, rewiru 

VI. na podstaw ie a r t  602 k. p. c. p oda je  do w iado­
m ości, że dnia 23 czerw ca 1938 r. o godzin ie 12-tej 
w K rakow ie, przy ul. P ow iśle  9, odbędzie się licyta­
cja  ruchom ości należących do Józefa Safiera, skła­
da jących  się z żąrdynier srebrnych, lichtarzy poje­
dynczych, lichtarza 8-świecow ego, lichtarza He- 
noira, tac, bom bonierek, puszki na liście pachnące, 
cukiernicy, puszki na papierosy, flakonu, urządze­
nia dom ow ego i innych.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miej­
scu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 7 czerw ca 1938 r.
K om ornik  Sądu G rodzkiego: 

Józef Maczek._____

METRV
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Z. ZICmBICKI
Kroków, PI. marjacW 2

TelefcK f 2 S - 9 f  
i ą o r j a e  CEtfNtud uj____

HENRY BORDEAUX 59
Członek Akademii Francuskiej.

Chrzestny ojciec
Powieść współczesna.

Autoryz. przekład: Zofii z Kosińskich Mussilowej.
Ostatnimi czasy przywiązał się szczerze do 

najmłodszej szwagierki roztaczającej wokoło sie­
bie czar bardzo dyskretny i nie nużący. Sam nie 
wiedział jak to się stało, iż przestał tęsknić za 
małżeńską samotnością we dwoje. Nigdy jej zre­
sztą nie miał, poza krótkim okresem wątpliwego 
szczęścia podczas podróży poślubnej. A poza h m  
podświadomie zaczynał się starzeć.

—  Znalazłam męża dla Martyny!
—  Przy jej dwudziestu latach, to wcale rzecz 

nie nagląca.
— Dwadzieścia jeden, a nawet dwa biorąc ści­

śle. Sam stwierdziłeś zresztą niejednokrotnie, że 
dziewczęta powinny szybko wychodzić za mąż, 
inaczej stają się niezdecydowane i grymaśne.

— Słusznie, jednakże Martynę chętnie zatrzy­
małbym jeszcze w domu, bo jest bardzo milutka.

—  Czyż tamte nie były takie same?
—  Ależ owszem, tylko tamte czyniły dokoła 

siebie ruch chwilami nieznośny. Wpierw też na­
leżało się dowiedzieć, czy twój wybrany będzie 
odpowiadał Martynie.

— Co do tego bądź spokojny, bo mamy jedna­
kie gusta.

—  Zostawiam ci najkompletniej wolną rękę 
w tej sprawie. Rób co i jak uważasz, byleby wszy­
scy byli szczęśliwi.

—  Wystarczy, gdy szczęśliwymi będą oboje 
zainteresowani.

—  Przepraszam, tak ty, jak i ja, mamy też 
prawo do szczęścia.

—  Posiadamy je chyba?
—  Dziękuję ci za te słowa!
Sabina rzuciła prawie bezmyślnie to pytanie, 

choć sama od dawna przestała je sobie stawiać, 
a może naprawdę nie postawiła go sobie i nigdy. 
Żyła z dnią- na dzień życiem czynnym, lecz jakby 
nie osobistym. Zajmowało ją szczęście drugich, 
w szczególności szczęście sióstr, męża, ale czyżby 
i własne?... Nieostrożnością też było z jej strony 
wypowiadanie słowa, które nigdy nie powinno 
paść z ludzkich ust. Gdy szczęście posiadamy na­
prawdę, należy je zazdrośnie ukryć w głębi serca 
i o nim nie mówić. O ile się go nie zaznało, albo 
utraciło, lepiej o tym nie myśleć, bo inaczej myśl 
ta zatruje nam żyęie. Życie czynne, pracowite 
jest najlepszym lekarstwem na niedomogi duszy. 
Goethe zakończył swego Fausta szukającego 
wiecznej młodości i szczęścia tworząc symbolicz­
ną zaporę biegowi życia, teorią pełną ostrożnej 
rozwagi mającą zadowolnić filozofów  i nawet 
poetów, lecz nie Sabinę, która nie czytała Goethe­
go i popełniała błąd przez ciągłe rozważanie swej 
przeszłości. A jednak ani je j nie mogła odmienić, 
ani doznać uczucia szczęścia, którego nie znała. 
Szczęście zatem musi polegać na czymś innym, 
jak tylko na zbytkownym życiu przy boku starze­
jącego się męża. I tego innego ponętnie, tajemni­

czego losu pragnęła dla Martyny.
Szczęśliwy wybraniec był oficerem lotnictwa 

i należał do genueńskiej kadry wyszkolenia. Na­
zywał się Lucio di Campione i pochodził ze stare­
go, artystycznie wsławionego rodu, od tego Mar­
ka di Campione, który robił plany sławnego klasz­
toru Kartuzów w Pawii. Samo już zatem jego na­
zwisko zwracało uwagę, on jednak był skrom­
ny i nigdy nie starał się wybić ponad  ̂reszty 
młodzieży bywającej w pałacu Sollar, wśród któ­
rej Piero Arenzano wprowadził ton pustoty, nie 
odpowiadający usposobieniu Lucia. Ta jego re­
zerwa nie wypływała z niezręczności manier, lub 
z braku dowcipu, tylko zawód powietrznego żegla­
rza przyuczył go do skupienia i do poważnych 
rozmyślań.

Na radosne poczynania innych spoglądał może 
z pogardą, a może i z zazdrością. Wzrostem do­
równywał Sabinie, najwyższej ze wszystkich 
sióstr. Należał do typu ludzi chudych, ale silnych. 
Twarz jego nie odznaczała się regularnością ry­
sów, lecz pięknymi oczami i delikatnymi ustami, 
które zjednywały mu sympatię. Mówił niewiele. 
Interesujące go tematy przeważnie nie zajmowały 
innych. Nie umiał pleść głupstw właściwych mło­
dzieży. Sabina przychwyciła go pewnego wieczo­
ra, jak długo i uważnie obserwował Martynę. Te­
go, że i je j przyglądał się podobnie, nie zauwa­
żyła wcale. Sabina postarała się o dokładne infor­
macje o jego rodzinie, zawodzie i majątku, które 
wypadły dla młodego lotnika nad wyraz pomyśl­
nie. Rozmowa z nim również przypadła je j do 
gustu, postanowiła zatem rozpocząć swą grę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

Konto P. K . O . Nr 4 1 5 .7 3 0
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjm uje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y  O G ŁO SZEŃ
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy % # »
Nadesłane strona 9-ta ,  * « . , « # #
Komunikaty 
Komunikaty na 1 
Drobne za wyraz

fl i
. *  •

■ * 20 gr
b i  50 gr 
a » 60 gr
■ b 70 gr

10 gr.uroDne za wyraz 5 . . s 6 . 5 s s * y .s  s . • • .
Układ tabelaryczny o 50% drożej. —  Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

[Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo W ydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. —  Redaktor odpowiedzialny m gr Konstanty^Turowski,
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie.


